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PARYŻ. - Havas donosi, że ne przez żywioły - skrajne, .któ I Gdy -upadek Bi.ł!bao stał się 
()Ółnocna grupa wojsk _pow- re, zdając sohie sprawę, . iż u- nieuchronny, ip.o.sta'llowiono w 
stańczych, nacierających na padek miasta jest rzeczą naj- W a.lencji podjąć ofensy.wę 
Bilbao, ukończyła swe zada· bliższej przysZ!ości, ładują na dla . wywo1an:W dywersji w 
nie, likwidując baskijskie o· samochodrciężarowe wnyst- innym pm· kcie .. Jed·nakże do­
środki oporu pomiędzy De- kie cenniejsze przedmioty i tychczasowe próby :ookończy­
sierto ,a północnym skrajem wysyłają je do Santanderu. ly się niepowodzeniem na sku 
Bilbao. Ponieważ od 48 godzi.n do tek braku starannego ich przy 

Jeszcze kilka ośr·odków opo Bilbao nie przybywają żadne g·otowa.ni.a. · 

ło · W· BilJ>ao, celem kierc>wa-1 ten pulllkt. ~ratęgioz. ny rzucu-
nia działania.mi obronnymi·. no około 100.000 pocisków • . ,' 

BAJ<? NN A. -:7 .::ąiUl'o praso- w BH'bao p0?:~
1

ta{a d~i~ 
'V..e r~ądu. ~askiprkiego komu- gacja rzf:dowa, sikł.aqąjąca s~ · 
ni.ku1e: ub;ęgłeJ .nocy s.amo.lo- z 4 raidcóiw, tworzących .f'fiftę 
t-y:, pow:stan~re, . ~mh~rdu1ąc oibronną. Pre·zyident • Ągui.ne 
BJ LbaQ, , zabiły, •1, pooo.mły. pa- i inni cZłon:koovie.1 rzą<lu prze­
r~~et ?S~h spo~r&ł ludno~~ c.y nieśli si ę do jednej z pobLis ... 
~u:lneJ w czas1e . ewakuo-w·an.ia kich ' wioś: .. eik, gdrzie· w nocy od} 
J'eJ do ~ta.n.de;i. . . ·byli posiedzenie· celam. ·z.bada 'll się broni na wzgórzach w statki - daje się odczuwać 

pobliżu starej dz.ielnicy m ia- dotkliiwy hra;k żywności, . gd·fż 
::ta. Wszystkie wzgórza na pv transpori y, , nadch-odzące ·od 
ludnie od stolicy baskijskiej strony Santanderu, przeznn­
są w ręku powstańców, któ- czone są wyłącznie dla oddzia 
rzy systematycznie posuwają fów walczących. 
się ku stolicy, zajmując Zdobycie p.rzez powstańców 
wszystkie punkty, które mo- wzgórz nad starą dzielnicą 
głyhy utrudnić zajęcie mia- miasta i umieszczenie na nich 
11ta, wielkich sztandij:fÓW o bar· 

Na głównych ulicach Bił- wach narodowych, wywołały 
hao wznoszone są barykady. powszech•ne osłu~enie. 

.PARY~. Hav~ donosi· .z ąytu~CJa . woJ.s~owa m1~sta nia oałoikisziadi-u sytuaćji. 
Bu1hao, LZ opusbhk-0'\rnno tam pozo~taJe bez zm1~my. Wo1ska . ·. 
koonunikat rządu ba·sikijskiego rząaowe bronią bohaterEko ka Minister handlu 100.ał s1ię do 
że rząd przeniósł się do miej- żdej pięd~i ' ~iemi. · . _ Saittan.derru, aby zająć się -~ 
scowości położonej poza zasię' Po 5 kolejnych atakach, . nie o.pą~rzeµi.em w · żyw.ność · ~ · 
giem działań, wojennych. Cz~e przyjaciel . nie z.dolał z,ająć c~odźców, k~ór~y schronili~ 
recłi cz~()llkow rządu pozosta wzgoriza . .t\,ryhanda, ch.oc na s1ę d() tego m1a~:ta. 

Na wzgórzach w pobliżu ST. JEAN DE LUZ. Według! 

;~~i:{a ~::1~~~y A~i~triatr~~~ ;~t::;:t~:Ui'; a~i~l~ie ~t: Prawdziwe Drzrczrn• samobójstwa . 
wstańcza bezustanai ostrie~ don}os41 o kl~kacł1 na froncw j _ 1•• • • 'f _ . li' „ .- . . T 

łiwuje szosę wiodącą do San· baskijskń.m. · ~lOSK"~ ~· „ ~am~Dó ~iw? ·wiat)" Diak.o.w- , k fo.rty · zosta s~m1„; źe . Ge:rwi~kow ~~e~ 
tander. Baskowie bronią się L~cro.no ~a.m hard~o· .ąa _ :-l p~z;ewod.m<;:zt{':ego. ~· . ~. li takWaliHktM&ni przez -ntł szereg hlędow pol'iłyćt­
jeszcze pod Begona i Deusto. czaląće Bi1bao fort.yhkacJe B1.alorus1 Sow1eck1e1 Czerw~a prasę sowiecką. jako „najza-: ,i1ych •• że na posied~µiu ee.,_. 
PARYŻ. ~ Korespondent „że aZJneg-0 pasa": ,Fortyfiika- k?wa .wywołało .w .:\1os~.w1e jadlej.si wrogowie ludu i Sizpi e .tralnego Komitetu Partii K'.o-

Havasa prz.Y armii powstań· cje te, ~u<low.a.ne pod kiero- 111e ~:n1e1sze wraze~111e, ~1 z sa dzy··. · ' ... · · munistycznej w roku 192i nie 
czej pod Bilbao donosi, że wnidwem spetj.alisitów zagra moboJS~\·rn <?a.marp.1k.a. Wersję o prywatnych mol y reagował, gdy Benek wyst~ 
wedłucr opowiadań uchodź- niieżny&, były jakoby prMv- .We~sJa oficJ~lna, ze , ~zer- ~a~h; sa:np~ójstw-: 1 . Czt-rwia- pował . z programem ·tr~i„ 
ców, ;.biegłych ze stolicy bas- dziwym arcydŁie.!em sztuki w1akow popełnił samaiboJstwo .1-\.owa os Hb:a poważnie spra· stowskim i obroną 'frockiego. 
kijskiej, miasto jest opanowa- wo· enne · z p:owodów rodzinnyc.Ji, w ilu ,wozdame z odbywającego s.i~ Czerwiakowi wytoczono r6'-
______________ J __ 1.· ___ 111111 ____ te,jszych kolach ~agranic?Jnych ~1becnie zjazdu komunistycz- wnież zarzut; że projekty v/y„ 

1 • nie znajduje wiary. ueJ partii Białorusi. nalaz.ków z dziedziny ohro~Y, 

Trocki. prze·c1·w Sta11·now1· Samobójstwo Czerwiiakowa Prasa mińska zamieściła kraju, wręczone mu ·pnez W'J'i ', 
. _ łączone jest ze sprawą Uho- ohszeru~ sprawozdanie z prze nalazcę Hofmana, -przesłał U• 

rewkza i'Gołooieda wa.zaresz mówienia sekretarzy ·komite- borewicz.owi i · że ·~,brak , ·mu 
2ąda rewizji ostatnich procesów . towani·em bialoruskich kDmi· i6w okręgowych, ZaŚ O •prze- było puenikliwości, aby ZO-

S·arzy 'rolnictwa: Ben.eka i oś'· mówieniu Czer.wiakowa wspo rientować się co do Uhorewl.-
MEKSYK. Trocki wystoso- zmiana w kier'lllllku ,powsta- · mniała tvlko, ie mówił on ua cza". 

\Y'ał do ce•ntralnego komiitem nia demokracji SQwieckiej, rannym ·posiedzeniu, sprawo- Tego rodzaju zarzuty w: wa: 
wykonawczego ?BRR następu przy czym pierwszyim kro· · Ferdynand. zdanie natomiast żawiera za- rlłnkach · sowJeckich są nie.o 
jącą depeszę: k.iem winna ' być pwhLiczna 4V rzuty pod adresem Czerwia- zmiernie .obciążające i ctlate.:. : 
. „J;lządy StaL~ua prowadzą wizja ostatniieh procesów. W Goetel W O Z N kowa, że jako_,przewodniczący go wobec nich .wer~ja_ o pry•' 
do kompletnej klęski zarów- dziele tym ofia.r()wuję moje • • • Centralnego Komitetu Wyko- watnych przyczynach sam.o-r 
no w pCilityce wewnętrznej, całk-01Wite popJlrde. Dowiadujemy się, że szef nawczego Białorusi Sowiec- hó,istwa Czerwiakowa nie fe~t 
jak i zewnętrznej. Jedynym (-)-Trocki". Obozu Zj·ednoozenia Narodo- kiej dopuścił·do tego, że apa- możliwa d~ p~zy,jęc'a. . · 
ratunkiem jest radykalna wego płk. Adam Koc powołał rat ten „utracił kontakt z ma-

WJG IOWie partii i państwa" !ki.ajegxk~~~:~·r· Lft~~!~yp;~ . .. · . · „ •·• 

" . Ferdynanda Goetla na stano- p Prezudent dla· ubog1·ch .... Rumunii 
są masowo areszto.wani w . Sowietach Wi·sko. kiero~nika _dzi.ał.u ku:l .• · - . . . , . 

ERLIN N tury. i sztuki OhoZJu Z1edino- z polecenia Pana Prezvden-[ sfo również do pałacu. królo· 
B • 1emieckiie Biuro MOSKWA • ...;,: . Organ Osso- czenlia N a rodowego J • 

Informacyjne donosi z Mo- awjachimu „Na • straty" pi.sze ' · · ta R.' P. poseł polski w · Bu· wej, matki Marii w Cotroceni 
skwy. że podczas kongresu w artyikule wstępnym, iż w Biii KUR ZOSlll kareszcie Arci·szewski złożył ' i 'złożył z pole.cenia .P~a Pr.e-
partyjnego w tak zwanej Re· poszczególnych· . aeroikluhacli wcżoraj na ręce ·prezydenta zydenta R P .. na ręce mistrza 
publice Niemców Nadwołżań· k . , d ro Ir el ' miasta Bukaresztu, Donescu; dworu krolowej matki Marii 
skich kierownik tamtejszej T~ch~~~t:~:wi ~~ch~ju zs z BIJ. czek w wysokości 100,000 ·lei, gen. Zviie<Ienk · c'zek wartości ' 
organizacji partyjnej Fre- Szipiedzy cl: oibietai1i dla RZYM. Agencja Stefani do· jako dar Pana . Prezydenta' 50,000 lei, {>rzeznaczony , ·na 
scher oświadczył, że areszto- swej cd.iataiLności . .n.a~aimiej nosi z Budape'szlu, że według R. P . . dla ubogich stolicy, ofia i.nsłytUcje aobroczynne, I>ą• 
wano 2? wybitnych tamtej· sze odciinki. W aeroklrwbach- t&n nadeszlych wiadomości, rowany z oka.~ji , wizyty ~ana tr.onow~ne przez kro low~ mat 
szych komunistów, jako ,,wro pi.s·oo dziennllk _ brak jest dy b. dyktator komunistyczny Prezyd~nta w B~11resz~1~· kę Mal'lę. 
gów państwa i partii". se~I>liny. i czuJuości P?'litrc~· na WęgrzE;ch Bela h.uin został , Poseł R. ,P. _Arc1~zewsk_1 udał . 
Jednocześnie donoszą, że : Jia neJ. Takie · aer-Olkluhy istnieJą roZiStrzel.any ·w Moskwie po p d • · b • f li 

Dalekim Wschodzie, gdzie od między innymi w kraj:u aww u~.naniiiu .go za u~zeewtnik~ ak- 0 worza . muszą . J( as a 0W8Di 
hyło się ostatnio 95 egzeku· sko - · czaroomf.lrskim. CJI„ prowaidz.one1 nrzec1wko · 
cyj, aresztowano ostatnio ja- w urzędzie lotnictwa. cen- Stal_inowi. Doniosłe zarządzenie p; premiera 
ko „wrogów partii i państwa· tr.aiLi.ej rady. ·0s.soa:wjaehimu p1·arun uderzrl · 
:;; wyższych urzędników ko- panuje pobłażliwość i hezlr<>1s 
lejowych, dyrektorów fabryk ka, a na odpow.i.edziaLne stą,· Ili -samolot 
i wybi,tnych lokalnych komu· now1ska wytSyłami są ludzie w 

Prezes Rady Ministrów ge-

1 

składy to.warowe, pod.wór„~ 
ne.rał Sławoj - Skłaid!k.~wsłd są wyłożone zwytld-yun hruko 
zwiedził ~zoMj w. godzinach wc~m i nie dają możności w 
ratilnych roboty _przy.budowie .trzymania · w: ,nich . należyiego nistów. iniepew.ni. 

Bont w Czahar rozszerza sie 
SZANGHAJ. Według do­

&e.sień dzienników chfńsikich 
bunt we wschodniej czę.ści 
prow~-· r Czaha.r i Dzehoe 
N>zuel·za się. J.t szereg~ .uiiej 

scowości, a specj_~lnie w re(o 
nie Cznr.g·Lika:-Yuan dosz1o 
do poważniejszy.eh starć , z 
wojskami monir01lsk.imi. i m~.n 

~" , . . 

W s;amofot : komunikacyj.ny; wiiaduktu -n.a dv:o.rcu Gdańs· porządku,i ·czystości. . , 
kursu1ący między Paryżem a k im w W arszaiwie. Ukończe- · · 
Loindynem, uderzył nad kana nie prac i oddanie wiaduktu Ze ' wżględów zdrowotnycli 
ł1em La M

1
a

1
nchkke piorun. Samo do 11Z}~ku ·_ projektowa.ne jest oraz w celu' zay~nieniśl .mie 

ot zosta . e o uszkodrony, w koń.cu br. ' słlkańcom · dom0w mQzliwej o1 
lecz -W:Ylądował srozęśliw1e Dokonując objazdu miasta, szy, pan premier wydał za-
na lotnisku w Croydon. Z pa p. premier stwierdzi!, że w rządzenie, aby w terminie do 
sażerów . nikt . nie odniósł_ znacz!).ej ilości domów na.wet 30 WtZ~IJJ!i8 zaasfaltowaJM) po . · · 
~-8.J:l.k.u. - . tych •.. :Jdóre . słU!Ż§ ·na: wielkie awórz.a w w arsza.wie. . 

,,Si.fa Polski na morzu"' 
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., POfturY proces w Cle zynle l 
o zabójstwo·· dla celó"' rabunku. 

Przed sądem przysięgłych wyda im biżuterii. . . jęli jej .~lucre i; to.rehki 'Ilf re-
w CieEzvnie stanęli: Włady- Silbigerowa n ie przeraziła $łap:rac.p. O morderstwu~ w 

-sław i ' ( !l Brysiowie Stani- się tej groźby i wszczęła alarm. ogole ~1de było nt?bb' gd.yz ~a 
. sław Fi1:.Jc i Franciszka Olber Wówczas Wladysł<!.W: i •• Bryś to wd ~ł en_ s_posob .-Y sięt. nie . . rł d ' • t f • . Z"'fl Zl 8 Od ra U.siow O ny­.·. 1100wa~. oskarżeni o zabójstwo strze 1 o nreJ.. ~a iaJ.ąc Jt\ w " ł toO ł kt, a · a za 
.. ·SHhigerowej z Bielska i ogra- - głowę. Gdy Silbigerowa. zale- ma a dz·•. ore fwt z 
„ ··b. · · " w:f· ąc się , krwią, upadła na wynagro zenie za s ra. ę po-. ieme JeJ. ł k .· · · 1· sady Akt oskarżenia zarzuca Wla p ogę, os ąi:zeru. ~ywazy i · • . 
·'· dysławowi Bi:ysiowi i Stanisła za~i _u szafy 1 wnę~1 sta~tąd Zeznania czw!lrtego os~arzo 
.~ . - wowi ._F ijakowi, że wdarli się ?wie relazne kasetk!, za,y-1er~ neg«?. Jana B1')'.'s1a, u _ktorego 
j do mies~kania Silbigerowej i Jące 15.000 zł: w gotowce i kleJ zabo!cy u~!'Yli łupy, nic nowe 
„ .. Zttgl'OZili, że zahiją ją, jeśli nie noty wartości 3000 zł. go rue ~10sły do S{>rawy, 
;; · Franciszka Olhergowa ~ra· W wyniku rozprawy, na P?C1 

cowała u Silbig~owej w cha- stawi~ werdyktu sęd~1?w 
rakterze służąceJ. Ona to słu- przy~1ęgłych, sąd wy.dał pozno 
żyła Fijakowi i Brysiowi ra· wieczorem wyrok, mocą które 
dą. Spotykał ię .z ·n.i!n.i ezę- główny sprowca mOl'd~ 
sto, zainajamiała ich a ti0i1kła· stwa Władysław Bryś sk~ząąy 
dem mieszkania swej. pracoda zos:iał na 15 lat · więzienia i u· 
wc~i. Wskazała· im miej~ mieszczenie po odbyciu kary 
w ktorym są ukryte przedm10 w domu poprawczym, Stam­
ty wartościowe i wręczyła im sław Fijak na 13 lat więzienia 
klucz do mieszkania, a sama i dom poprawy, Franciszka Ol 
wyszła. he~kowa (służą~. ~ilhigero-
. Władysław Bryś przyznał we1), na. 3. lata więz1en1a, a Jan 

się do winy, leci . twierdził, że Brys (<>Jelec mordercy) na 300 

,.• 

' ł ~-

-!' ,„, 
. '-.' 

citiko pracuj4„. 

majlłc: los I. klasy 39 loterii Klasowej 
z niezmiennie szczęśliwej kolektury 

nN A D 11 E J A" 
Werszawe, Marszełkowska 117 •. 
Ciflgnienie ju.i 22 b. m. 

sfrzal padł preyJ>adkowo. O- zł. grzywny. 

baj napastni~ pogzielili się ---------------------------------. 12·. pontonów ~~i:\:yd~li16c\t ~t Katowic, Przewidrwanł- włoskiego publ CJ5lf ' . na F •. o. N. , Fijak również przyznaje się . . 

J~e nie pnebrzmiały echa od. winy. Zeznaje. że jego zły~ DO osi . teczn· rm· u· padku 81.lbao t!Jł wielkiej offumości i patriotycz- duchem była · Ołhergowa, ·kto· „ 

Mgo zroz~e,nia. wśród P~.acowni· ra opowiadała .mti wiele o bo- · . . 
~~:· 7::~::~c~yr~lfs~.:.: g~~dach 1sweJ . P.a·racoclawc~y- RZYM. - Virginio Gayda, du na zlamanie pasa fortyfi- jakie 1~trata Bilbao pociągnie 
oraz Zakładów Akumulatorowych n~ l • ąwa ~ ~u. <! zrozumi~ omavri.ając na łamach „Gior· ka-cyjnego, uważanego za .iie za soht dla stanu moralnego i 
„TUDOR„ przekażania Armii łodzi ma, 7.e moze Je sobie z łatwos- n.ale d'ItaLia" upadek Bilbao, zdo·byty, ekonomiczny - ze materialnego wojsk czerwo· 
saperskich w ilości 12 sztuk: a już cią przywłaszczyć. W końcu twietidzi, że -zwycięstw-o ppw· w•zględu na doniosł'OIŚć prze· nych. 
mamy ~owu do zanotowa.rua god· . dał się skusić i postanowił do· stańoów mieć będzie trojaki my:sło-wą miasta, ·oraz politycz Bilbaio, które wraz z okoU. :•y uwagi fakt. 'k , ć b '- D . 'łk" oh k ., k l Oto Pl'acownicy, robotnicy i Za· o~a ra .un•KU. o spo 1 a rai ter: WOJS Owy ze wzg ę ny - ze względu na skwtki, cą uważać n.a.leży za centrum 

· nątł wyżej wspomnianych Zakładów wziął Brysia. Hiiszpami północo.ej, było rów 
zedeklarowałi ~owu ni! F.O.N. 12 Przy drugim spotkaniu z Ol SI '"k kl , K b" nież 1wti.erdzą sepB1ratystów i ~=:~~O::l!,8::e~::~ WÓb~:: berkową ułożono plan działa- raJ s epow w urrt Je silną podporą poHtyczną r~ 
ny Narodowej musi być stale po- nią i postanowiono' upozoro- . du wale.nokiego . 
. wię~~y i w do~aj~,iu n~,j wać.-włemanie, aby '.podeM'r.ze- . . ' - z po. wodu wygórowanych. podatk6w .. Niie nafeży zapominać ..:. ~ 

'''Armn rue· możn~ 11$~wac~· , ·.,; · dł"" ł • . 'D! vr ~ - · • G .",.1~ • b ·- =~--:;:i .~ _t~ J.>i~~ iiW:jatywf r'j>eide n!~~e~a v ~ s l!!~ . .. w ~ H ':.~T9·. ~,R, . Donosz.ą ty.by siłnl! :p"mole -·nwa et~i. sze a,,.""':1, ze o e~ny ntJJn~"Y', 
'1! ~·ll'oll'.zę.fl.~ie-*1a.li- me~~ F,ii~Jw~ęr~l~;~f.~ 2.1· ·Uitty'hy. ~ wa ee dotkli- Gubetn.atpr ~tanu przecłsta"fił ohro_ny ~ai'o_do~eJ ": : ,rz~z1e .~ WlJi '.#~,ĄNę,~ , .s,~~ ~~łłd.~~FZa był ;.flddany p11zyp~Wb;:;. ~". we1·. · zwtrżłti t:·· atków stanO- nową lal:ie}..i p· odaili:ów 3 meco'' · walemit!.kirm ·· -Prr.eto Jest &s-1 

tlMow ronolnłkotn i pracoWUikom 01'-- k · ; " k' · B'lh · I · -. którzy• dali" realiiy dowód aweg~ . uor ·owa . zaprzęcza, że wych wszys ie sklepy zosta· z:niżoną. lecz kupcy nadal iem ~ 11 , ao _1 tem'!l na e:i.Yi 
. P!ltriotyZinu , słowa wielkie~o uzna- Po?SWl~ł~ ~yśl rabunku, ły zamknu:t~ , na znak prote· strajkują, godząc się na najwy z~.wdz.1ęc~ac zawarc.1~ . ko~h· 
!J rua. twtei:<I:;n. ze F11~ llll? Bryś wy s-tu. . tej 20 procentową podwyżkę CJI pom1ęd•z-x m.ark.S!~t~i .• 

Celem utrzymanu1 porządku podatków w stosunku do roku sep_aratysta~1 hasJu.pskumi. · Jest francuskie priysłowie: kto nie ryzykuj~ tea nie nie JQa. krążą stale po ulicach Kury~ 1935. Upao.ek B11lbao będme tedY: 
Miaclrzy Francuz.i wymyślili to przy słowie ·nie bez raejL .. Oznuza oao ciosem dla sit walencldch, a 

: inn.)'Uli ełowy: kto chce uzyskać pewne rezultaty, mul arobić pewien Szeroka amnes11·a VI Bulg' ar1·1· . równ0tC'Zeani·e wyroddem ś.mier wkład i moJe ten wkład stracić gdy rzecz ~ię nie uda. ci · dla sepa•riatyi:mu baskij· 
Gdy chcesz zatem wygrać na loterii pautwowej duże pleah1dze, po narodzenJu nastapcy tronu skiego. 

m11Sisz :ryzykować drobny wkład, jakim jeat nabycie lota. I pamię· „ Naidto Gayida prrew.Ldiuje; że 
taj: nie wygrasz raz. wygrasz drugi raz. Tyle tysi~y ludzi jut wygra- SOFIA. - Biulei'Y'll o stanie ohejmowa6 hęclzie wszy:::. i- po zajęciu Bilbao powstańcy, 
ło. . dlaczego właśnie ty miałbyś nie wygraćr zdrowia królowej głosi: Tem kich skoazanych. wzmocnią działania wojenne 

. Ciągnienie pierwszej klaay jał we wtorek. peraitUJra norma-Ina, pwls re- w kierunku Sa.n.tander, do-
gula.r.ny. Stan ogóliJly bardro Talk n.p~ skaza.ni na karę 1.ąd schronił się rząd baskij-

, dobry, moralny - 8wiet°Ji. śmierci zostaną ułaskawieni, ski, oraz w Jd.er-wrku Gijo~ 
l' $tracił w DOW1elrzu przrtamnośt .KJ'esi~i~ wnaszłJrk~~toymnu zsntaajn1"eu a kard a ' hędzi~ im. ~i~nionK a którychjest ?a~k~ziaAłów <:~· 

,,..."' ...... 'UIUJ..., na ocżyw<>tnte w1-ęzien.1e. a- wcmy .gorn1 ow z sti11rlll. Niezwykły wypadek pilota zdrowia. ry wiązienia będą odpowiec:l. Po szczęśliwym żakoń~z~ ~-, · . . . . , . • . Rada miiniJstrów uohw&liła ni'O .zredukow&ue, zaś skazani niu tych operacyj, wojna dO' 
• . Koło mi.asrteczika. Wie:Irwń, le- pr.zvib~. polic1a.. ilcit6ra ~- z okazji narodzin następcy na kary do trzech lat więzie· 1 mowa w pólnoc.nej Hiszpainii ~. 0

. n~ sam.· il granu:ą, "WY .. I dział~ ruz z. d~eka . Jąd-0wanie tronu umorzenie zialegły<ili p.o ni.a b~dą uwolnieni będzie za.Kończona. ~oiw:~l. &P.O'~Y s.am:oloi n.ie obceJ DJ.as.z~y. . . . dat!k6w i gr·zr.wietn na ogólną 
·~ ·p1lofuw~y ~rzez uez .Po. zt~zen.iu .~ze~. v1·1ot:a sumę 1100 mil·n. lewów. b I 

~ Jl:l&_ze szkoły 110llmĄiczeJ w Szcze n1e~iook1.ego. WYJaŚil'u~n Ul~ . Pon·ł!dto rada ministrów ' POIKr a aniarze wyjechali 
· c1:rue. : " . . . , . ~~ mu zaidnych tr.udnos; przyjęła projekt ainmest~i o · 
, Jak wymka z zeznan lotnika, Cl 1 po0WOlrono W}'9ta1rrtowa~ bar dzo sterokiitn zais.ięgu·. De- na· zawody o puchar Gordon·B~nnettG. 
. 1lt~acił on p_<>dczae lot.u przy- w , drogę !POWl'Otiltą do Srozu-oi· kre·t o amnestii, który iról ma Potst:y pit(lcl . baloilowi, biorący\ wykluczone, te doleeq do nas, osia• f 
tomno5ć wSkUJtek tilpałlll. Płia- na. podpisać w dniu dzl.6iejszyim, ndział w zawodach · o puchar im. dając następnie gdzieś na wschod· 
łowiec, _pozbawiony. ·kierow„ Gordon Bennettfl, opuścili już War- nicn granicach Polski. - -

i~~z~ I~~ ~„~~JJ·.~~rzesi! Ses"1··· n1dz'WU'cza1·n.:11 .przec1··gn1·e s1·e ~~==ę,p!;~!:!n;!: S:r)ł:~beW.Ciw sz~~;:cz::afd~~ri;;!~tpuwł!e~ u11......., '" ..._,.,. ui~ ... ;_.., "'\""' "' w. li 'I specjalnie żarezerwowanym prze- dzy .;awoor.:kami polskimi i wi~lo-
; ~=~w:yr6win~r7ł;;;,=~ć. Senat wprow.a.dza poprawki ·do ustaw ::~i:ł:ki~ro::iityt·J,a::~z. :O~: :.~!:~: /c!t!1kf!:b)':f~jsli:h~:: 

: .i t ~ ..... „...ł • d Break_ oru inź. ·Janik. muyterem. ,Płiło ~~· ezl\CY w . or S ok =· ,· · Kierownik grupy ppłk. Wolszle- - Zilznilc;zyć trzeba, ii: balony na· le Wie uiń i biorąc go w. mi-a- ~ a a oswiarowa tu .k.omiisja sen.ooka lY!.P?<>wa- gier udał się do Brukseli wcześniej, sze, wykonane w wytwórni wojs~o-
steczko uiemi.edkie, wy;lądor zak()l)~ obr Y nad nowe dziła szereg Z·miąn. Gdyby te aby · 1rzygotowoć wszystko na miej- :wej w Jabłonnie, sit Jeduymi z naj--:wu ;n& , ooJro. Sprawa wyjaś- · ł-ł\ d? ~tawy -O s•z;k~ł·a.ch aka· zmiany zósfa·ły przyjęte na scu iawodni1'oJil polskim i dopllno· iepszych, znacznie przewyższając 
niła. się dooiero wówczas, gdy dmuckich oraiz ·pro1ektem u · plena.rnym. pos.i·edzeni!U Se.na- wać osobiś~h' ooebrania wysłanego zagraniczne lekkością i w,rtrzyma-'~.ł' „ P-1 kie' "" ·k . .J • " '- :..;._1 1p~tia. ·. _ · lościq powłoki. Piloci nasi oświad· .81~41WY o ~S' . J A< auenu1 tu, AJtóre Z01!'LCUCi wyznoozone Piloci nul -wylosowall Jai twe czrU. pn:ed wyjazdem, iż ~aj" ila-

Litera'turyi , ' ' na poniedziałek, wowczas za· kolejne miejsca w starcie, przy CZ)'m dzieję uporać się z wszystkimi prze .BONTEM DO MORZA! , Do tego ostatniP..trO projelk· szłaby k<>nieczność zwółąuiia jako pierwaty Ze wszystkich _konku ciwnikami. ł'"ft - ~ · · - .J_ I rontów biorących udział w zawo- ·---··-----lml!llll!ll-
------------------------- Jeszc~ JetlllllJeg>P P ena.l'lllego dach, ·dllleci' bafon polski „L.O.P.P.„. . - posiedzienia-Sejm·u. Dwa poz0$ta•e „Polonia Jl" i „War• GIEa.D Al Rozw6d ·ze wzg· le' ·da"w raSOWJICh w ten sposób sesja nad- SZBWA ·n" itanuj„ jako szóety j -- rll . . , zwyicZSJJ.na Iw U$tawodaw· ddesi'łtY z 'tolef-b~lon. 
Sensacujny wyrok . Trybunału Rzeszy czych przeciiąignie się jes·zicze ~ot~:r:!fu~~u~~,!1~11!se!!ci~~~:i~ 

• o killka dni. zawodników, Ji.astępnie z'aś przesłu-
BERiLlN. - · Tr~'l181ł Rze„. te d1r1wga strona jest pełuyim Przerwa w praoacth ' · parła· <łiow"\wsa:y dokładnie komunikaty 

szy wydał dałisze or~zenie żydem, nie zaś mieszancem· ty m.enta.rnych nie będzi-e trwała '1eteorotog1ctne poczyn!J ostatecz~ · 1· ' "-·· d cło „1_• • k _L dł 1b · · ~e pnygotowa.nia do olllota. Start :w. sprawie ma ~S11w, co o _W1:11Alllll, ;a , w.no.szą-cy lS!Ąar• ugo. a ow1em w p1e1rw~ wyz„-:czony zQ,Stał. na ąiechiełę, 
kt łrycl:. zachodU\ przeszkody gę ll'OZWOOoWłJ .błędnie sądiił szej po.łow1ia lipca zostanie pnnktu11~ni6 o,:gOdzU1ie 18. 
P WIZgll~ riuoWycli. . ·p}'~Y· - za.warem · ' małień.&tw.a, zwołana druga nadz.wyczaj· ·_Ciekaw4 .jt~t 'rzec~ą na t~ryto~ium 

.może być uwzgl~i9aa, o .ile n1a sesja ,która zajmie się s.pra f' akłtgo )lanstwę Z!lwodn1cy będit 
Sk --~- · •··ód " „ · bł d ' · r• .c. śl k · 4dowa~ htnieje duła ~ożllw<>tć. ar~ ro~wV1f1VW& mę-za· pow rollp0Zl1a swOJ. ą naJ wa.mi uurnego ąs. a w zw1ą ii nutlUJi to w .lłiupanii. w razie, 

aryjctjik& Wb ~y; ; a.ryjµlpóźniej. w s.zefać; ,miesi~y po U.u z wygaśnięciem k~wen· gdyby piloci nłP<)tk&lt •a trasie 111' 
baiot:JlW'O'MD& okOlic~oiciĄ, za.wareiu . mali~ · . cji genewskie.i. • niejsze. ~tr:v. Zedl,~e, IUe Jesł 

i' . ~ I •. -· 

Dewizy: Holandia ?90.85, Berlllł 
212.51. Londyn 26.11, Nowy ]4>rk 
5.28, Paryż 23.54, P raga 18.40, Z l· 
rycb 121.20, Marka niem. srebrna. 

Papiery procentowe: :; proc. p')i. 
prem. i.nwest. 63.25, :; pr~. poi. 
prem. inwest. 85.00, ' proc. panstw 
pot. premiowa dolarowa :;~ 40, 4 
proe. poż. konsolidacyjn.t 51H,, ' pr 
konwerSY'JU4 59.00, 6 oruc.' poż du· 
larowa 5,.50, k11pon zł, 23.75. 
Akcj~: Bank P.:i1•lci ,J::o.ro, W~giol 

19,00, Norblin 5$.00, Ostrowiec 2'l.7,, 
Staradlowice 28.00, 
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f~e•0'• ·1 Kłopoty milionerów amerykańskich 

garnęła iozipacz. OtTz.ymują kę, która miała na ()kładce na· dolia;rów. . . . . opublikowały listę tych płait· 
Należy 6ardzo ostrożnie ' o- ost{liimib co.raz · ·więcej pr1ze8y- pis „tajioo". Książka zawiera- Wvdawcą książki hy1 niej a- nikóV\>~, których dochody wyne 

ceniać dobroć ludzkJego ser- łek · pocz:tmeych i coraz czę- ław a•1fahetyicmym porządku kii Jo:hn Fergn:son z Baltimore,„ siły ~onad .WO.OOO dolar6Wi 
ca. ł ł harul ściej .są wzy'Wani do foleionru. adresy ·i numery telefonów I któ:ry przed dwoma laty wpadł roczme· 
ci~ ktÓr;~a~~y:,_ą ofii- Telef0111iuj~ ·. d-o . ~~ i piszą w:sz.yistkich miesik.ańców No- na genialny pomy.sł. W6,.,.·czas . Ferguson wpadł w6wczas aa 
rę, płakał •rzewnymi łzami. przedstaw101ele .firm handlo- wego Jor'ku, których dochody wla<lze skal'fbowe chcąc ·zasipo- myśl usfale'Ilia adresów i' na-: 

Czy dlatego, że miał dobre wych, ~achwJS;lBJć\CY produkty merów· telefonicznych iycli 
serce? Nie! Raczej dlatego, swych p~zedSięhio,rstw, różne J k I b .1 ,;, d . płatników. Była to bBJr·dro 'U< 

że mu ooś wpadło do oka, albo go r.OOZ·aJIU wynalazcy, ~~Ól'~Y . a o Jl o na pos1e .zen1u ciążltwa i mrówcza prac.a;. któ; 
zjadł za du.OO cebuli„. . proszą o drdme :wspa:rc1.a pie- p .1 k• J Ak d •· U .1 . ł Ś . ra zahr.ała mu dwa laita. W kon 

Albo na pI'Zykład moja gos· niężi;ie n~ezbęcłne im do do'ko~ o s. 1e a emu ~ eJę no Cl. ou zehmł <:ały materiał i wy„ 
"Odyni, pani Pipkowska. Ma c~ema .wytnała~u, priz.edsiaw1 dal w for.mnie ksiiążkowej, bio-
t" ciele . !J. ,.ns{TnłucJ'l, dohr.ocz~- Prof. dr. Stanisław Wróblewski dzenie Pllhliczne Polskiej Akademii ra.c tO(, doilarów za el?zemplarz. 
opinię istoty, która nosi litość h , .. I ł prezes Polskiej Akadem.ii Umiejęt- . U~dętności .natychmiast po od- u 

i współczucie w sercu. A w nyc 1 Jeszicz.e wi1.e U, wie 'U in· ności prosi o zamieszczenie nastę- tzyfa,nłu przez sekretarza generał Mimo tak wygór•owanej cen'Y. 
grnncie ·rzeczy to nic iillllego, nych. , · . pnjące~o .oświadczenia: . ne~o ustępu sprawozdania, podają- ksia.!?:ka znailazla wiielki P:fs· ~ 

Dotych:czu hoiracze nowo· 1) Nie Jest zgodne z 'pr,a.wd11. ,te cego, iż ani jeden poseł,, ani sena- ·nn.adz.e n,1·e mo•gą·c prz 51·,... 
J. ak tylko wrodzona skłonność 0 1 k s tu 1 t · · · p I ki Sł n 1 • ~ jorscy h. ylii P. r.ze'.konani, że . są p. marsza e e:11a opnscl pos1e . or nie prenumern1e os ego ow "\vzia.ć żaruriYch kr.oków prze< 
do płaczu. d ~l nika Biograficżnego, prawdą jest ' 

Onegdaj, gdy pani Pipkow- zabe~plec:zell! !l?rze_ ił"'B!gą ;te- · . natomiast, że p. marszałek pozos~al ciw F·ergusono"\\--i, pqnieważ :w 
ska wróciła z porallJilych za- go i:ooza1u · h!Siow "l telefooow. . Gaston. Doumergue :fa.sali aż do znmknięcia posiedze- zasad.zie nie uczy na on nic u.r 
kupów, usłysza·łem je_j głos p.~~ęwa~ poza dho~kf g~rst~ . • • 2) Nie jest zgodne z prawdą, że "kiego, oo by stało w sprzeczno 
pełen współczucia... :wi:a1emniczO!Ilyc m me zn Ole ZfJe pan marszałek. Senatu zażądał ustą- śd z prawem. ' 

- Moje maleństwo, moje ich adresiu ani numeru telefo-- pienia sekretarza generalnego ze sta .. 
biedactwo. nu. W jaki spo.Sób ogół dowie- PAR Yż. - B. prezydent nowiska. ' Prawdą jest nafomia~t, -----!m!IDll'-!9!11& ___ _ 

Z · k · dl d dział się o icli mieTI<.<m zamiesz· Republiki Gaston· Doumerime że sekretarz. generalny powziął ta- -
ac.1·e -aw10ny wsze em o J- 9-: ki t · · k t • d ·1 kania? , zmarł w pia>łek .rano w mi.eJ' _ e pos anow1eme, li oro s w1er z1., 

kuchni. Pani Pipkowska wy.J "t'' iż wśponmiany wyżej ustęp · jego 
IllJ()IWala z kos·zyka zakupione Z początku przypuszczano, scowości .Ai.gnes Vives w de· sprawozdania mógł być zrpztimiany 
produkty. Kartofle, jarzyny, że ktoś na poczcie zdradził pa:rt'amencie Gard, ·gdzie uro jako w~·raz chęci obri1żenia Sejmu 

k · k · ich adr.esv. Zaraz J-ednaik oka- dzi·ł .,,1·ę dni· a 1 si·e..,T\'lll·a 186" r. i S~natu oraz, że do tego postano-
owoce, mą e., a.szę i w·reszcie ; ~ •r- .J • • t ·1 Ak d ·· 

zało się, że władze nn.cztowe za W osobie Gastona Do.u· w1ema przys ąp1 prezes . a emu, 
wyciągnęła wymiętoszonego, ~- poczuwając się do · odpowiedzialno-
na pół żywego kurczaka. chowaiły taJemm.icę służbową mergue Francja traci jednego ści za całość spra·,ozdania. · 

_ Moje biedactwo! _ lito· i 'P.ikomu niepowołanemu nie z najwybttniejszyeh mężów (-) prof. dr. Stanisław Wróblewski. 
wała się płaczliwie. _ Ja.kie podawali adresów bogaczy. stSJnu, · który. 00 40 lata przyj Warszawa, dn. t?.6 19l? r. 
to zdruszone, jakie poszarpa- Rówmież i . wladze ' skarbowe m01Wał. oz-yin.ny · udział w ży- , „ 
ne„. 

' - P.o co - spytałem - wtło 
i:zyła go pani do koszyka? 

nwe pod~ł-yt- iah .~r~ówt , po1 ~e- dciu p<>lirtyic~kym i jtnz
1
· w po- -·. WłOSki KO p 

az w m eiresM pans wa eL<y, •es.złym w.ie u powo a.ny ro- · 
ahy ci najh~psi płatnicy w kra stał ńa stanowisku szefa rzą- RZYM. _:, W Dzienniku U· Gdy clę obdarzył LANGER wy9"r811• 

Gospodyni spojrzała na 
mnie gniewnie. 

- A co miałam robić? Na 
'iznurku go przyprowadzić? 

j-u byli obariezeini . zbytnimi du jedności ·narodowej, 'utwoJ rzę"dowym opub.Hkowano de- Wybr"ań ·ca losu ~kałeś ~iłftła 
w-y:da tk~i na · cel~ społeczne. rwnego po Wytp8Jdkach l uto· kret o utworze.mu k 'Ol"pUSU o-

PB w1~lu ·t:rmdaoo zdołano wy·ch 1934 r. . chrony po~ranicza. . · . • · Podreparować możesz fwe zd.-owie 

Odwróciła się obrażona i 
troskliwie ustawiła kurczaka 
ua krzesełkłL 

wyi§wiedić· tę iajemnicę. W jed W Busku; czy Solcu, ezy Źegf_~towte!.· 
nej z księgarni p0t1icja pr.zt<pro 

- Zaraz cię nakarmię~ · hie­
daetwo llll()je, zaraz cię napo­
rę.„ Odżyjesz, odżyjesz!„ 

Po godzinie usłyszałem w 
tuchni jakiś hałas~ Kiedy zaj 
rzałem ostriomie przez uchy­
lone drzwi.„ kurczak już byi 
tarhn.ięty.„ 

Pani Pipkow.ska, . wzdycha­
rąc płaczHwie, oskubywała 
młodego nieboszczyka. 

- Jakie to młode, jakie nie 
winne .•• Aż mi się serce kra­
iało, kiedy go zarzynałam ... 

- A kto pani kazał zairzy­
oać? 

Gospod'Y1lli obrzuciła mnie 
~iorunującym głosem. 

- Pan też głupie :pytan~a 
zada{· e, . aż s.ię ~łuch.ać nie 
chce Przecież nie na wycho­
wanie go kupiłam, tylko na 
ohiadl Niech. mi się pa.n po 
kuchni nie kręci i nie wsadza 
11osa do garnków. 

wadzająca rewizję w zupefnie 

t; • '. • • ··; • • . ~ 

Po!ar btowaru 
Z Kown.a donoszą o wielkim 

pożarze w Koszeda:rach, któ· 
rv strawił fabry-fkę wody so­
dmvej, 1 lfr0W.ar i dom m.iesz­
k·alny. St·r.a~y wytDoszą 100.000 
litów. 

gryźć, znów zaczęła popłaki"' 
wać. 

- Widzi pan tą łapkę? Grte 
bał nią hiedacz.ek przed śmier 
cią, :niespokojnie g:nzehał. Jak 
bv przeczuwał, że ' już koniec 
bliski. Al.bo to serduszko, ja­
kie to malutkie! I pomyśleć, 
że jeszcze niedawno biło. 

Zjadła ze 6makiem swoją 
porcję, wyssała kodeczki i, 
~dy na t'!-lerzu ·nic już nie zC?­
stał·o, znow · zaczęła popłaki­
wać ..• 
SH-aciłem cierpliwość. 
- Czego pa'lli p~acze? ! 
- Bo rui · żal... hO mi żal... 

Do obiadu (stołuję się chwł- - Czego,?.... . · Łódź podwodna dln jednego ezłoWieka. ; No'Wy ten łyp łodzi 
łowo u paini Pipkowskiej) po· - żal ,lńi.tyCh ;pieniędży· oo podwodnej demonstro.wany był w No'VYJll Jorku. Oczywi;. 
łano kurczaka {.uż upieczone- za tego kurczaka dała.ml zi.o„ ' ście wzbudził olbrzymie zaintereS()wanie. . 
go. Malutki by, ale miał bar- ty trzydzieści kosztował, a rmam·--MM-'ll!mlm:ua::mm:...,.,,l!l!l!!l!ls-•*lll!lllWlllll!!l-!!llll!lll!lil„ __________ _ 

dw smakowity zapach. takie to chude było, że ledwo ' · 
Pani P~pkowska wydzieliła człowiek posmaktnl,ałl Nabra' I . A-"TO POWODZENIE DUDER:fłlJlll] 1Ifn1~ 

hli ~uł.ówk.ę i biorą.c .udko do ła mnie przekupka, nabrała! · 1 św~~gl&~t~Slf3GNttSZSlOSUJijC POTUJal td~ 
ręki, zeby wygodn.1e1 było ob· Napoleon Sądek. PO oo- . . , . . . . 

. . 

• lple11cle więc po 101 I llluy de 
s1c1:ęśllwol lloloktury . 

'' Jnłi8.Wl LA N G-E RA 
~dzie padł M ll ł o .N w ;; tor. 

• oatetnlo • wysranyclt pe 
~ 100.000, ; po ;o.ooe 

i wiei• lft11ycll. 

Ware•wa, M•11••lllo-ka 121, hen• 
Gł6wny I łrednlcowy, Wolelle tł. Jer. 
gowa 4', . Po1nllń, Mlełiyńskl._. 11. 

Keeto P.K.O. ua. 

·lli.ADIO 
I090TA, ff ąerwce USJ r. 

,,15 „IC'iedy ranne". 6,1ł Glmn~ 
6,39 Muzyk• (płytył, 1,00 Orlennfi: por_. 
ny. 7,111 Muzyka (pyty). 7,15 Audycjo .dla 
pobor-owych. 7,3S Muzyko (płyty). 8,00 Au­
dycjo dlo szkół. 8,•Ch-11,30 Pnenra„ 11-..31 
A-uctycjo dla szkół: śpiewajmy piosenki. 
11,!'>7 Sygn&! cz&Su. 12,03 Dziienni>k połudn~o­
wy. 12,1.5 Posieka w czerwcu ..., pqgedeft. 
i.a. 12,25 Kapela Ludowo. 13,00-1~.4 
Przerwa. 15.'5 Wi~omośc:I gospodercze. 
16:00 Teatr Wybbraźni dla dzitK,i: hiń ' o 
lcitpryśnej królewnie i sprytnym azewc:zv­
ku. ló,30 Tańce koncertowe. 17,20 Pieśni :u­
d?we śltj$lde. 17,50 W orchlpe!agu troc-· 
kim . - pog«:tanl:a. 18,00 Nesz program. 
18,10 Program na jutro. 18,50 Wiązan·kii Jliz· 
ZO".lle (płyty). 18,50 Pogad&nke oktua1n11. 
19,00 Ze~pół Slefill)O Rachon;„, 19,.CO Pog11· 
dank! elctuelna. ~9.50 W.iadomośc:i si::orlo· 
we. Ul,00 AudycjiS dla Polo>~ów Ja granic11 
20,45 Dziennik wieczorny. 20.55 Nowiny ie: 
łne. ?1,~ Z różnych str.on świata - W'łl:O· 
~ Orlc1es!r• MaryMrk1 WoJ&nnej. 21.•s 
Nowołc:1 ~1ter•clcie. 22,00 Recit.el śpl,ew&· 
czy. 22,20 Transmi>sja z Pole Mol;otowskle­
go biwaku uczestników Ogólnopolskieg::o 
Koograsu Młodej wsi. 22.!iG-23.00 Dst11tn1• 
wiedorności. , 

~ARSZAWA łl (Mollot6w) 

1l,OG tc:oncere muzy-id roirywkowef (pły· 
tY') •. ,,,~ , Perę ,+nform<KJi. 14,06 „Cyrr1łilc 
Sswils·ki1 - opera komiczna w 2-ch ai:· 
lach. 16,00-22,00 Przerwa. ·22.00 Wadomo· 
śc1 aportowe. 2Vl5 Ze~p6ł salonowy.- 23.00 
C7rzeczność - rn·or.olog Józefa Crvśclec· 
lc,ego. 23,15-1,00 Muzyka teneczna (płyty). 

·ucieszne przygody 
Walen~ego ,. ~rypki 

. ' 



Str. i 

naDYJD: ~okojelh. 
- To nieprawda! Ty nie je~teś taką, za jaka 

chcesz teraz uchodzić! Ty 11dajesz! 

ł1usisz· mnie kochafl„. 
- Czyż ty również udąjesz :nrn.łże:ństwo? Nie. 

chęć do swojej obecnej a nie wątpię, że drogiej, 
może nawet bardzo ci drogiej małżonki? 

- Po oo te drwiny?„. W.iesiz dosikcmale, że ko­
ohmn ciebie tyllto, że nigdy w życiu n.ie kocha: 
łem nikogo próoz ciebie! . 

-I z tej wielkiej mił'OŚci aż dwa razy mnie 
zdradziłeś, zC>Stawiając nie5podziiewaniie samą łł& 
żer najstraszliwszych domysłów! Zaisite orY'gir 
nialna milość, za orygfoalna jak dla talk prostej lflzrusza;ące dzieje ntllości dzlelfl• 

czvnv z ludu do arqstokratg d . ·-:I •• ' z1ewczyny, JillA. Ja„ .• 
- ]etitem omotany siecią niecnych intryg!.„ 
- Ha, ha. ha! - wybuchnęła Hanka śmiechem. 

I.. tajemmuych powodów hrabia Tudziewicz ma&iał po­
ślubić niemiłą sobie podobno bogdą Klarę Demskii. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy„ oo młodą małżon­
kę doprowadzało do silnego wzburzenia. Tudziewiei był 
bowiem zakochany w biednej dziewczynie. Hamce Czern6w· 
nie. która zdradę ukochanego wzięła mocno do eerca i po­
wzięła pewne plany. W tym celu zawarła przyjaź!l z przy. 
jacielem Tudziewicza. Antonim Notylskim. 

l)o tych myśli skfo.niłą ją przypadkow~ napotkana Sr· 
bila Gojek, podająca sdę za wróżkę. 

Ha.n.ka j&ko nllll"zeozona bogacza Notylskiego ochri.echiłe 
testaurację, w której była kwiaciMki\ i ·. u nj~ła hrabiego 
z ż.oną. 

Pewnego dnia Notylski WTaz z Hank~ byli w restąura· 
cji, do której p.rzyszedl Tudziewicz z Wną i szwagrem. 

Byl1ii jJUż w pooli\ŻU &tolika, kiedY. Dem$ki po· -
wiedział do Hainlld: 

- J.eszC' ze ra:z p0iwta.r.ziam, jak najd&lej odi Tu· 
dziewicza! I proszę nie przyjmować żadnych za· 
proszeń od mojej sWstr-y, ani od niego. Lepiej hę.. 
dzie dla was obojga, jeśli przestaniecie się nawet 
7lnać. N at01D1iast Ili86zą '2lD.iaj-0mo5ć możemy · nie t~­
ko zachować, ale nawet.„ pogłębić. 

Halllka nie odpoiwtiedzi.ała na to. Usiedli.i znów 
przy stoliku, przy którym niebawem zjawił się 
Tudziewioz z żoną. Pani Klara była wyraźnie 
w.zhlllr'.6ona, jednak maSkowała swój stan rzeko· 
mym zmęc3eni~ w tańcu: · 

- Ja!Icie tu das:z:no i tłoczno - powie­
d'7iał.a w&ehilują~ się. - Mam d~yć już tego ki· 
kalru. Nie mia iu CIZ)'llll OO!dyc.hać. Nie roirumiem, 
jaik taki piękny lokal może mieć tak złą wentyla­
cję. Celusiu, pójdźmy lepiej do domu. 

- Zatańczę raz ty &O z pann\ Czernówną -
odpowiedział stanowczym głosem rabin, a potym 
będziemy mogli Wll'Ócić do domu. 

- NJe mam chęci pozostawać tu dłużej ani mi· 
nuty! - Mwołala porywczo Klara. 

- W tej samej chw.ili odezwały się pierwsze tony 
tooga i hrabia Tudziewicz wstał, by ukłonem p<>-
prosić Hankę do itańca. _ 

- Narzeczona pana Notylskiego jest zbyt zmę­
C7JO'Jla - odezwał się Ailifred Demski. - Mam na· 
dzieję, że znajdziesz inną okazję, by zataiiczyć z 
tak piękn~ i świetną tancerką! 

- Nie jestem tak bardzo zmęczona - pQw-ie· 
działa Hain.k·a, - bym miał.a odmów1ić uprzejmej 
prośbie pana hrabiego. 

Skłoniła się wdzięcz.nie i ujęła pod ramię Tu­
dziewicza. 

Oddalającej się parze towarzyszyły pełne gJlie­
wu i oburzenia spojrzenia Klary i. jej brata. No· 
iylski zaś, uśmiechając się dobrotliwie, powiedział: 

.lłlN DIJLINS"I 

AgentkaC46 
Sensacrina powieść szpiegowska 

- Jaikąż oni piękną stanolrią p'Męl 
Klaira obJ:11JUci:ła Not~iego nienawismyttn spoj­

rzeniem~ a Demski mrUknął coś pod nooem, co mo­
gli() uchodzić równie dobrze za . poitalkiw8lllie, jak 
M "".)'!_raz n.iiemdowolenia. podlra.1Jn4,onego zwiierizę­
cia. Wszyscy troje wzrokiem odszmlk&li te1"8:z tań·· 
C2ląOI\ .~Y! stłOczonej. kołys~j się ~roonad~ie 
l'ud~k1ej. N ie trudno było reb odstJUlkac. Tudz1e­
wfoz gorował wzrostem nad oł.a.cMją,cymi. Chwi­
lami w~wwał się na hr"Z~ pa.rkiietu i ml(,lgli ~ 
dzi>W•baĆ te dwie piękne. h.a.rmonijne, ideallllie oo· 
~.aine do s.ieliie posiade. Widzielli, jaJk Tu· 
d2!liewiicz pochyla gfuwę łiu ianceroo, jalk gorą.oo 
i żarliwie prremaiw:a do niej, a ona OOW!l'aoa od 
niego SW10ją pięktną twarzyczkę, na której malJUje 
siię oiięihła pogarda. · 

- Ty wiesz, jaik cię kochałem i kocham - m6· 
wił Tudziewicz do Hauk.i, cisnąc do swych pie,rsi 
tę jędynie drogą na świecie .istotę, podczas gdy 
ona .starała się utrzymać tancerza moż1iwie daleko 
od siebie. 

- Niech się pan h1riabia Dlie tłumoozy - odi~ 
wiedziała lodowatym głosem. - To zbyteczne. 

- Nie w.ier.zysiz w moje uczucie? Wiel"z mi, że 
cierpię jak potępieniec.„ Gdybyś wiedziała!„. 

- To, co wiem, to mi w zupełności wystarczy 
i w.iedzieć nic ·więcej nie potrzebuję· 

- Ty nic nie wiesz, Haiilro! Nic nie wiesz! Nie 
rozdzierałabyś mi serca l!Wym zachowaniem się! 
Pow.iedz mf s,iczerą prawd((, skąd ta zażyłość z 
Noiylskim? Skąd te stroje? Ty je przyjęłaś od 
niego? Za co? Jak moresz tak postę.pować? Ty, 
ta.ka zawiSze czysta i n.iedositępna, ty, która nie 
chcia~aś ode mDJi.e wziąć D>ic po za skrommym hu· 
kietem?!... I tjebie widzę teraz iak odmienioną?! 
Co to ma znaczyć, Hanko? Powiedz mi prawdę'! · 
-Doszłam do przelknnania, że moje pos.t.ęP:owan'le 
było niewłaściwe. Mój nar.zeczony jest bogaty, 
stać go na stroje, pocóż więc mam odmawiać sobie 
przyjemności, by być pięknie ubraną, kiedy i je­
mu to sprawia przyjemność? Zresztą ptzyzwycza· 
iłam się do IJoonego życia ·i nie pragnę więcej pę· 
dzić życia polinego kwiatka, ukrytego w tirawie. 
Chcę żyć. korzy.stać z radości, jakie są dostępne 
dla ws~ystkich niebrzydkich dziewcząt ... 

- Hanko! Co się z tobą stało? l - zawołał 
pr.zez zaciśnięte zę.by Tudziewicz. - Nie poznaję 
c=ę ••• 

- Być morie„. Nie znaliśmy się oboje na· 
wzajem zhyt dobrze - odpowiedziała z niezrów-

-1ego sie Lie spodziewałam! 
- Czeml\l się śmiejesiz? Czy sądzis·z. że zmr 

~lam jakąś nieprawdopodobną bajeczkę. by wy• 
tłumaczyć swoje postępowanie przed tobą? Czy 
nie zasługnję wcale na odrobinę wiary?! Jesteś 
okrutna, Hanko! Mówię ci najszczerszą prawdę!„. 
Onia i 1· ej brat zmusili mnie do tego małżeństwa! 

- Jrabia w roli posłuszne~o dzieGiątka! To 
zabawne! - śmiała si~ sztuczme. 

- To prawda!... Gdybym ci mógł odkryć po< 
two-rnt: prawdę mego małżeństwa! 

-· Powiedziałam, że to zbyteczne„. Wolę prze• 
czytać jakiś hardziej pomysłowy romans w ksiĄŻ" 
ce ... Są zazwyczaj bardziej interesujące, n·iż Wy· 
mvś1on6 przez niefaehowych pisarzy! .•• 

· MuzylCa przestała grać. Zatrzymałr się pairy i 
poczęły klaskać w ręce i wołać: Mało Mało! 

Hanka uderzyła. również w dłoinie i widać było-, 
jak czIUi to nerwowo, jak pozorny jest jej spokój ' 
i oziębłość. Nie patrzyła zresztą na hMnieg-o, kie­
dy on nie spuszczał z niej zwroku., pełnego ni~ 
w~owiedziant'go bólu. 

Kiedy cdez\vała się mów orkiestra, ujął il\ 
wpół. Dl . h . . ć~ " ·t - aczego nie c cesz m1 wierzy ~ - mow1 
- Czy kiedykolwiek dałem ci powód do niewia• 

1 ry w moje słowa?„ Tak, prawda, dwukrotnie na· 
wet. Raz zni.kają.c nagle z Warszawy, '-1 po raiz dni. 
gi w przedldzioo mego śluhu„. Ale moje postępo-­
wanie w obydwu wypadkach nie zależało odmo" 
jej woli.„ 

- Ktoś zaczarował pana hrabiego .•• 
- Nie żartuj!... Mówię poważnie, straszliwie 

poważnie. Bądź pewna, że wot~~Jll utraeić ey.. 
cie, niż je zachować w tych war ach!... 

- No, małżeństwo z bogatą. choć niezbyt mił4 
panną ;est z pewnością o wiele mniej przyk_re niż 
śmierć.„. 
- - Hanko, wyznam ci całą prawd~„. Musist 
spotkać się ze mną.„ Uk.rywałem _przed tobą pew.i 
pa tajemnicę. Może źle robiłem. Powiem ci wszy. 
stko. Muszę zachować wielką ostrożność, gdyż na· 
wet tobie może grozić niehe~ieczeństwo~ Mief 
się na baczności przed Demskim, hriatem mojej 
żony. W najbliższych dniach postaram się zoba­
czyć z tobą i pomówić tak. by nas nikt nie ~łu­
chiwał, ani nam nie przeszkadzał. Czy zechcesz 
spotkać się ze mną? 

W głosie jego brzmiała niekłamana obaw-. 
Spojrzała na niego zalękniona. 

- Dobrze ... - szepnęła. 
(Dalszy ciąg jutro). 

Ta jedyna w swym rodzaju stacja radiowa by- do granicy łotewska-rosyjskiej . 
la skonstr.uowana przez angielskiego inżyniera u· - Ale w lesie tym przeprowadza się obecni~ 
myślnie dla „lnteligence Service". Każdy najdroh· obławę - oświadczył jeden z wysłanników Dow• 
niejszy nawet szczegół był dokładnie pomyślany. ni.g Street. W dain.ej chwili istnJeją tylko dwie 
Si~ki.erka .roz.:kładała &ię na dZJie5iątiki clroooych czę mo1Jliwo.5ci, albo gdzieś się ukryjemy, albo opuści· 
ści, Podobnie zresztą jak młotek i nóż kuchenny. Po my las, który ciągnie się aż do grami.cy, aJ.e kartde 
dakfadnym zestawieniu al?aratu, co zresztą nie posuwa.n.iie się w tamtą .sitironę. równa się obecnie 
trwało długo; stacja zaczęła funkcjonować. Poda· śmierci. 
wała ona, co się samo przez się rozumie, tylko wnó· - Powrotna droga jest dla mnie niemniej nie 
wione znaki. Przejąć te umówione znaki mógł wy· bezpieczna„. - gorzko uśmiechnęła się Anna Mo­
łącznie hardzo siłny aparat odbiorczy specjalnie rette. 
skonstruowany, który mieścił się w Londynie, na Nagle uśmiech zniknął z ,iej hwurzy. Am.na Mo­
Downing Street 10. żaden -inny aparat nie mógł rette zaczęła uważnie nasłuchiwać. Z daleka do-

- Z jakiiegf? pa1101Wie jesteście od<liziałrui? - Za.· przejąć tych znaków. biegł ją hałas uginających się pod ciężarem łudz-
iPytaiła Anna MOir.etie, która zU1peliDJie !llie zna.la Oczy Anny Moretie rozbłysły z radości i oszo- kim gałęzi. Po lesie rozległ ~ię oddźwięk jakiegoś 
uowyoh wy.słamri.kóvr „Lniteliligence Servi~". łomienia, gdy ujrzała siekierkę, młotek i nóż ku- okrzyku. Alllla Morette stała przez chwilę skamię· 

- Z piątego ... Przed tygodniem otrzymaliśmy chmmy, które przedstawiały sobą doskonale funk- niala z przerażenia~ 
ronkaz od Johna Low, aihy jechać do Moskwy„. Na cjonującą, najs•zczególniej5zą na świecie stację ra- - Znów patrol - szepnęli obaj szpiedzy an„ 
Downing Street jest się mocno zaniepokojonym Io· diową. giielscy. - Ni.ech się pani wdrapie na drzewo! W 
sami pani„ •. Polecono nam, abyśmy dowiedzieli się, - A czy nfo macie przy sobie pieniędzy? - danej chwili jest to najlepsza kryjówka. · 
co z ~anią się dzieje i natychmiast mwiadoon:iJli o zapytała Anna Moretie. - A wy? - zaipytała Anna Morette z niepoko-
tym ondyn... - Pod perukami, które mamy na głowie, znaj· jem w głosie. · 

.- W jaki sposób będziecie mogli zaraz porozu- duje s.ię tysiąc funt.Jw w banknotach.„ Ale teraz - My przecież jesteśmy „chłopami" - uśmie-
rnieć się z Londynem? jest zbyt niebezpieC'znie stać tutaj i spokoj-nie roz- chnęli się szpiedzy. 

- Możemy to uczynić nawet tutaj, na miejs.cu mawiać„. Musimy wydostać się z tego lasu. Anna Morette znów zaczęła s·ię wdrapywać na 
- uśmieclmęli się obaj „chłopi" i rozgll\dali się do· - Ozy daleko stąd do granicy? - zapytała drzewo. Podarła sobie przy tym suknię„. W końcu 
okala. Anna Morette. znalazła się na wierzchołku drzewa, zasłoniła się 

- Tutaj na miejscu? - dziwiła się Anna Mo- - Nie, będzie jakieś czterdzieści kilometrów„. liśćmi i wstrzymała oddech. „Chłopi" zaś ruszyli 
tette. . , . -. Nie ~ęcej, jak czterdziesci kilometrów?„. rzekomo w dalszą d·r0igę, uk-rywszy uprllednio 

. - Mamy, przy sobie krotkofalówą stac1ę ra- W t>ak1m razie ruszamy w stronę grani<fy - rzekła nóż, siekierkę i mło.t za bliu.zy. 
diową„.. , . . . . . . Anna Morette, która znów nabrała odwagi i pew- Po kiilku chwilach natknęli się na patrol. Nie 
: - Czysc1e oszaleli? A oo Się stan.ie, gdy Ją zna1· n.Ości siebie. - j1UJż w jakiś s'Pos6ib przekradniieniy był to ten sam patrol, który ich zatrzymał za pierw· 
dą przy was? . , , . . . , . się przez granicę. szym razem. Z tego jamo wynikało, że w lesie prze-

- Co mozna. z~~lez~? ~1ekierę, młotek i no~ A~ma Morette opowiadała im pokrótce o swych prowadzano potężną obławę, w której brała udział 
kuch~y, to. pmec.1ez nteWlnne .rzeczy! - OhaJ o~tatnich pr~-y:godach. Jechała pociągiem do gra· większa i'lość żołnierzy. Sytuacja Anny Morette 
„chłop! ~yClJąiginłfh spod s~~1c!i białych b!uz 11:1cy łote"_V~k1e1, po-!1i.eważ dalszy. pobyt w Rosji stał jest obecnie beizn.adziejn.a - pomyśleli ze simut· 
~ą :5117l1erkę ~ k1lkoo:n~ !llaoi~am1, młotek, ktor)'.' się dla _meJ memozhwy. W poc.iągu zetknęła się z kiem sq;piedzy. 
r~"Y111ez był nacięty w,k1lku mie1~c~, oraz szeroki Jakack1?1 i chcąc ~jść cało: musiała postrzelić go, Patrol zatrzymał ich. Znów padły te same py·. 
~oz ~11-~h:m1Y· w kforeg:<;> ręk0Jeśc1. hył ukryty l następnie uk~yła się "'! l~s1e .. Ale nie wpadło jej I tania co poprzednio; dokąd idą i w jakim celu, a 
d.ruit. ~ kil~a ~łych haiern, dos·taircm•]'ących prądu w~ale n~ myśl, że zna1~u1e s1~ ~a!' ~lisko .granicy; najwa'Żniej~ze,. czv nie wid-zieiH po drodze koihie-
15tac11 radioweJ. N.ie\ za ~&karby, me za~1 JUZ. musi dot.rzec tJ: :w: czemu. (Dalszy ciąg nastąpi.) 



Zamordował własna 11atke 
OhrdnJ zbrodniarz z Poznania schwrtanv 

Policja poznańska może po­
$zczycić się wielkim sukcesem, 
udało się jej bowiem ująć w 
ciągu 48 godzin mordercę Au 
gusty Oertel i Ewy Figlarzo· 
wej. Jak się okazuje zbrod­
niarzem jest t8-letni Florian 
Figlarz. .uczeń rzeźnicki z 
Bieh:ka Dubowskiego, poprze 
dnio zamieszkały na Pomorzu. 

Kalendarz dnia 

19 
CZERWIEC 

SOBOTA 
~erwazego i ~ 

ta.tego. Julian­
ny Falk. 

1ow.iański: Boty. 
się.wa. 

•1ońca wsch. 3.1'­
lach. 20.0. 

lsiężyca wsch6d: 
15.54. Zach. 0.20. 

HISTORIA PODAJE: 
f205 Leszek Biały zwycięża Roma~ 

na Malickiego pOd żawi.eho­
stem. 

f?99 Dąbrowski i Chłopicki wal­
czą nad Trebbią. 

ł922 Powrót części G. ŚlllSka do 
Polski. 

PRZYSl:.OWIAt 
Protazy i Gerwazy 
Każdy groch waży. 
Gerwazy i Prata.zy, klucznik i 

woźny upa.miętn,ieni zO!lJl.ali w arcy­
hiele n.aszej poezji, w ,,Panu Ta­
deuszu" Miokiewkza. Toczą oni 
chwytatącą za serce rozmowę (roz­
bowory). 

KTO NIE WIE, tE: 
San Marino, r ~puhli.ka pod pro­

tektoratom króla wlookiego, posia­
da (JO km. kw. obszaru i 12 t-ylh lud­
ności. 

.JJÓ{PQROO PUDE~. 
etlOck.V 
BEZ. 

Z PUSZKIEM. 

Figlan p~był do Pozna· 
nia w poruedziałek po Połud­
niu. Udał się do la&Jtu Dębiń· 
skiego, gdzie przeb~ał do pół 
nocy. Po półiiocy udał się do 
mieszkania matki. Zapukał do 
okna, a kiedy matka mu otwo 
rzyła, poprosił o nocleg. Matka 
ustąpiła mu swój pokój, a sa­
ma udała się na spoczynek do 
przyległego. 
Około drngiej w nocy Fi­

glarz, zdjąwszy z siebie koszu· 
lę, nie eh.ciał splamić jej krwią 
zeszedł z łóżka, wziął Jna.ł1.: to 
porek, przesłł\Pił próg p_óko­
ju, w któl'YD! spała Oertelowa 
i zabił j,. Następnie wszedł 
do J?Okoju matki i j' również 
zah1L 

Po dokonaniu zbrodni umył 
się dokładnie i zrabowawszy 
kasetkę z 17.000 zł . i nies~ 
strzeżony opuścił mieS'Zkanie. 
O ~_dzinie 5 rano wvieclua! 
do Warszawy. 

z wizytą 
u ł'usarza 

W Warszawie zjadł śniaaa­
nie na dworcu, a następnie 
wsiadł w taksówkę, prosząc 
szofera, aby zawiózł go do 'ja­
kiegoś ślusarza. 

Szofer chętnie zadość uczy­
ni' jego prośbie i zawiózł go 
do zakładu ślusarskiego Leo­
na Sadowskiego przy ulicy Li 
tewskiej. 

Zbrodniarz oświadczył śl~ 
sarzowi, że zgubił klucz od ka 
setki i że nie może z niej wy­
jąć pieniędzy, które musi zło­
żyć w banku. Zaznaczył przy 
tym, że w kasetce jest około 
300 zł. . 

ślusarz otworzył z łatwością 
kase&ę i stwiercbił, ze zdumie 
niem, że w niej znajduje się 
• wiele więcej pieniędzy. Na 
iko mógł ocenić, że jest tam 
koło 15000 zł. Leżało w niej 
iowiem kilka kopert pełnych 

dolarów, funtów szterlingów i 

Na .,.alej wohandzle ••• -
Oler~na 

gulden6w i złotych polsiliich. 
Na dnie kasetki zaś leżały ru 
lony ze starym.i markami. 

Gdy Figlarz ujrzał tak wiel­
ką ilość pieniędzy, oczy mu 
1."0Z'błysły i drżącym.i rękoma 
zaciął napychać banknotami 
kieszenie. Gdy w końcu ka­
sMka była pusta, poprosił ślu 
sa:rza. by oorobił do niej klucz 
i że wróci _po nią o trzeciej po 
południu. I rzeczywiście o trze 
ciej wr~ zapłacił za repe­
rację kasetki i włożył do niej 
częś6 pieniędzy. Zatrzym~ 
przy sobie tylko kilka bank 
notów 500-złotowych. 

Pierwsze 
podejrzenie 

Panu Sadowskiemu sprawa 
ta wydała się mocno podejrza­
na i zawiadomił o wszysltkim 
policję. 1'a. natychmiast wszczę 
ła dochodzenie i stwierdziła, 
że Figlarz wyjechał do Brze­
ścia nad Bugiem. Tam eołą­
czył się telefonicznie z Biel­
skiem Dubowskim na Polesiu 
i zapytał co słychać nowego. 
Zakomunikowano mu, że mat 
ka jest chora i przyszła dla 
niej przesyłka pieniężna na 50 
złotych. ~iglarz natychmiast 
wrócił do Warszawy, na dwor­
cu w przechowalni zostawił wa 
lizkę i udał się w dalszą dro­
gę do Poznania, gdzie przybył 
w nocy ze środy na czwartek. 

W Poznaniu 

dŻiefi ·nos · od rozpoczęcia ciągnienia I-ej kia»· 
39 L. P. Szczęśliwe losy feszcze sprzedajemy.'. 

A.WOLAlłlKA 
Centrala: Warszawo, Nowy Świat 19. 
Odd&loły • Wanzawlei Wilnie ł Krokowie. Konto P. K. O. 7 t 92.. 

svnek ma oskarżać matke 
w procesie o zab6Jstwo siostry 

W najbliższych dniaeh w Su Przed kilkoma tygodn;am\ 
ffolk (Stany Zjednoczone AP} I Helena Tiernan zaprowadziła 
zacznie się proces 25-leiniej He dzieci do lasu w pobliżu Broo 
leny Tiernan, oskarżonej o za· khaven, gdzie rzuciła się prze 
bójstwo 8-letniej córeczki He- de wszyrtkim na córeczkę. Za­
leny i chęć zabójstwa 4-letnie- dała jej kilka · potężnych cio­
go synka Jimmy'ego~ sów mJotkiem i nożem, kładąc 

ją trupem na miejscu. Następ­
nie zabrała się do synka. Prze .r łumaczen1e snów cięła mu gardło nożem i obla­

P. Aniela. Blondyn myśli 0 Pani. la jego ubranie naftą, chcąc 
P. Agnieszka. Kłopot będzie w go spalić żywcem. 

związku z pracą. Cudem udało się chłopczyko 
Z. ll. z Tarczyńskiej. Sen Pani · 'k ' ' · · N. d 

przepowiada lłmutek. spowodowany w1 un1 nąc snnerc1. ie awno 
Przybywszy do Poznania, przez niewJastę. ów p<>twór przepo- wrócił całkowicie do zdrowia 

wsiadł w taksówkę i t:><>jechąl wia.da chorobę w rodzinie (nlegroź- i w proceEie wytoczonym jego 
na ulicę Dąbrowskiego, znaj- ną). Kazik kocha Panią. Pogodzicie matce będzie występował w 
du1' ACA się w pobliżu mieJ· Eca się. h rakterz ło' • • d 

, , "Cyganiątko'„ Czeka Panią byt- c a e g wnego swia • 
zhr-0cłni. W pewnej chwili za ność w sqdzie luh zatarg a poolłcją. ka oskarZen.ia. 
mierzał przedostać się przez Los się do Pa;ni uś.nµechnie w 1940 Podczas przesłuchania zwy-
żelazny parkan, aby niespo- roku. Mężczyzna imieniem Zygm.lillt od · ł tk d 
t · · d t ' · d · J·est Pani· z'yczHwy. B,,.dz1'e daleka r rua a ma a ośw1a czyła, s rzezerue os ac się o miesz „ · ł k h 

k L • podróż w przyszłości, zdaje się, że że ZUJmOWa a wraz z OC an-
ania Za<Uitej matki. Nagle na do Ameryki. kiem i dwojgiem dzieci trzy~ 

tknął się na patrol policyjny, P. Albinos. Miałby Pan powodze- lcokojowe mieszkanie, które bz 
Który na pierwszy rzut rozpo- nie u n iewiast, gdyby nie ow kom- L • • dl b 

ł · uk. pleks ni:iszośc1.,' który Pana dr,.,.zy. O „zoyt ciasne a 4 OSÓ • 1;na w rum posz rwanego „~ 1~,.,1 ł 
mordercP, Na pdltanie 

1
. ednego Jest Pan miły i pociągający. Ręczę tego wzg <tUU po.stanowi a po-

~ Panu, że jeśli wyperswaduje Pan zbyć się dzieci. 
z folicjantów laczego przy- sobie to niczym nieuzasadnione przy Prokurator będzie się doma· 
l>y na mieJ· Ece zbrodni, Fi- gnębienie, osiągnie Pan od razu suk- k 

cesy. gał ary śmierci dla oskarżo-
glarz odparł z całym spoko- P. Mary z Królewskiej. - Wróżę nej. Jeśli czteroletni chłop· 
jem, że otrzymał depeszę, ma- Pani św>ietlaną przyszłość. Będą za- czyk obcitl:'y w swych zezna­
tka jest chora i zaniepokojony szczyty i powodzenia w poczyna- · h · t t · · 
przyjechał, aby 1'ą odwiedzić. niach. Przysługi. wyrządzane bJiź· mac ma ę, a Jes o w1ęceJ 

(A. E.). Pan Franciszek Opie - Ra.zu peronego - móroil nim. opłacą się Pani stokrotnie. niż prawdopodobne, to na pod 
lak i pan Wincenty Zaroistoro- pan Wincenty - nasz porucz· [ i b d . stawie jego zeznań zwyrodnia 
ski razem odbyroali służbę rooj nik spotyka Franka na mieś- yn zm z ro n1arza .NOGI Cl SIĘ POCĄ D I N o L łł\ Helena Tiernam . zasiądzie 
1koroą. Po IJOrorocie zaś do do- cie. A ten się zagapił i nie salu Po kilku minutach Figlarz STOSUJ PROSZEK na krześle elektrycznym. 
mu, poczęli się przystawiać do toroał. znalazł się w komendzie poli-
~ej samej dzieroczynki. - Cóż to - poroiada porucz cji, gdzie natychmiast przystą 

Jako, że pan Franciszek miał nik - ofermo jedna? Porucz· pio1:1o do przesłuchania go. 
a dzierooi roiększe polVOdzenie, nikoroi nie salutuje1z? Jazda W~ięty w krzyżowy ogień py­
postanoruil mu zazdrosny przy na trzy dni do pa.kil tan Figlarz przyznał się do 
'jaciel fX>psuć 1zyki. I, będąc Franek. rozumie się trzy dni zbrodni. Oświadczył z niesły 
raz sam na sam z nadob1łlł pan odsiedział. A gdy royszedl, to chanym cynizmem, że potrzeb 
114 Kasią. oparuiadal jej tak: znorou spotkał nuzego porucz ne mu były pieniądze i z te-

W CZTERY OCZY 
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikamr 

- Uważasz, Kasiu, TV TVOj- nika i znóro nie salutoroal. g-0 względu zabił matkę i pa· 
W sidłach potwora 

;.ku to jeat zamsze jeden taki, Porucznik zezłościł •ię. nią OerteL Gdyby był w do- wfedź ~fr~~adsyła nam spo-

:s którego się robi najgorszą o- - Do jasnej choroby - po- mu właściciel mieszkania pan „Miałam lat 16, gdy wyszłam za 
fermę. U na& ofermą był rola- ruiada - mam cię znorou do Czerni:kauP zabiłby go rów- · mąż. Po czterec~ latach pożycia ro-
Mie Franek. paki rosadzić, ofermo? nież. zeszliśmy się. Lata małżeństwa by-

Je•zcze'" flD n•e na••-yl •• ły dla m.cie OienP'7el'W&nA mP.czar-Nie. masz royobrażenl• 1··a- • " ·""" ,„ ........ „. ..-- „ "" 
. ....., rutoroać? &rofna po t nią. ł.eamy łię z niego nabijali; i nic _ Mys'lalem _.... _·.:1parl F..... 5 aWa M~ r całych noc .eh pił, a po 

· tem d"' .... ne110 bo fra1'er zen' ua •w powrocie do domu urządzał a wan-
~ „k„l..,. 0 'R 'ad nek- że jak mnie pan porucz- łłUmU tury, domagając się pieniędzy na 
p_wrwazo asny. az poro• a nik rosadzil do paki, to się gnie wódkę. Gdy mu ich nie dawałam, 
do niego porucznik: roamy. A jak się ludzie „nieroa NaS<tępnie odbyła się wizja sprzede.wał bieliznę i odzież. Nie 

- Szere~oruiec Opiela.kl Co 1·11, to s•o ni'e ro•ta.1'ą przoec.;el lokalna na miejscu zbrodn.l. mogłam na to patrz 'Ć. 
b . · k l tr f' ~ "" • • Gd Zwracając mu uwagę, :;.rosiłam, 

Jro icie, g Y rvaa u a a i JJl W tym momencie drzroi się Y na mieście rozeszła się by zaprzestał tego hulaszczego ży-
!no&ę? . ołroorzyl.l/ i do pokoju ropadl wiadomość o ujęciu cyniczne- cia. Wtedy otwierał drzwi i kazał 

A na to Franek: pan Franciszek. go zbrodniarza, tłumy publicz ui i ść, :.,ym mu nie krępowała wol-

T · óc ·• N ' · ' · ł ed d naści. I poszłam.„ Lecz nie wiedzia-
- o się przeror ę, płł1ne ie poroiedzial ani iloma, nosci sciąguę Y prz om pa- łam, że za parę miesięcy zostanę 

poruczniku! tylko podszedł do przyjaciela i ~ C~ernikaua i usiłowały i-zu matką. 
A porucznik, aż aię c:zerroo- gruntownie obil go po mordzie. c1c się na mordercę, kiedy go Gdy się później o tym dowiedzi~ 

11~ zrobił ze złości. - Co, do na - Przecie to roszystko s'roi'oo wyprowadzono z mieszkania. łam, nie mogłem wrócić do niego, 
' k '!.> • d J "" p r „ t d d ł bo i pocóżf By słuchać awa.nturf 

/!. ei rroir - porvia a. - esz ta praroda - móroił przed są· 0 tCJI z ru em u a o się u- Nie mieć dnia anii nocy spokojnej? 
czem takiej ofermy, póki żyję, dem pan Wincenty. Takiej 0 • chronić zbrodniarza przed sa- Wolałam omijać z daleko takie po-
11ie roidziall fermy, jak Franek, to jeszcze mosądem wwurzonego tłumu. tworne życie. 

W tym czasl.e, gdy pan Win· ro rooi'sku nie bJ.lo. Jak raz 110 P<>szła.m do ojca, który był wdow-
od K o cem, prowadziłam gospodarstwo. 

eenty .i. u~ zi'!'a.panna asia sierża~.t pytał, o czego jest ro Wtedy przyszła na świat córka. J 
anoB&li się ze amiechu, po scho armacie lufa, to odporoiedzial: Kupon porady byłoby mi dobrze, gdrbym mogła 
dach pędzli na górę pan Fran- „żeby ją pucować, panie sier-

1 

dostac pracę, umożliw1ającą utrzy-
cinek. j żancie/" ; manie siebie i dziecka. Wnet 

S d sl j bowien:. ojciec ozenił się. 
ta1łlłl prze rzroiami i, u Y Sąd . skazał pana Franciszka prawne Musiałam odeJść. choć nie miałam 

Rlłro$Z"Jł głos przyjaciela, nie Opielaka na droa dni aresztu zupełnie dachu nad głową. Znalazł 

Japukal, tylko. .luchal _dalei~ Z!J. pobicia I•-----------· się wtedy ' złowiek, któr? niby l chciał sie zaQJliekować lllllłl i dziec· 

ł 
ł · 

kiem, '>Diecając ..:;o, hyle bym 6 
m:e!!>~ała u nie··l>. Był to starszy, 
wdowiec. IZgodziłaL się, gdr,ż ma: 
S:ałllilll. Bo i co wiała.i& robid 
Byłam nawet zadowoluna, my„ 

śląc, że to mi umożliwi w:ychowanio 
córki - mego .fedyli ..:go JUZ tylko 
celu życia. Al;, : tu nie 1.aZ0ałam 
spokoju. Ten podlec starannie u.k..ry­
wał swój ·-, cnarakter. Był dobry, 
póki n:~ miałam 1. nim dziecka. 
Późniei gdy dowiedział się, że nig„ 
dzie oo niego n odejdę z dwoj• 
gi;:m dzieci, przestał panować nad 
srlJ." Zmi~nił : il' okropnie. Przy­
chodlli do domu pi>auy, urządza ~ i­
kie awantury, pieniędzy nb daje 
ani na życie, lllli na ubranie 

JJos<.ło do te.go, .:e nie mam w 
czym wyjść __ a ulicę. Dzieci n.ie 
mają już nawet kcsznlek. Jak po­
stąpić, by Jr :eci wychować w in:iej 
atmosferze, wyrwać je z tego ot()­
czenia, by nie p!!.trzyły na to wszyst.. 
ko? 

Jak wybrnąć z tego błota pijań• 
stwa i pr.1.ekleńsiw, by dzieci moje 
nie zaraziły się tym m udem?" 

Ski>ro Pani od~ła od męża, Więc 
tym łatwiej będ zie QJejść od tego 
nieLnego „op'.ekuna". Oczywiście. 
trzeh1 vrzed tym p;> · tar ać się o pra­
cę, która by um').rn ·. ;ła Pani byto­
wan i ~. jeżeli n:e wraz z Jziećmi, to 
choć samej. D;z:ieci mo2naby oddać 
cza.sowo d ' ochronk i 



••• 

d t d k t I HIJHOR Duch zmarłego prezy en a - a wo a em. :Eir~~~xyf;~~-~i: 
I takie bJwaia dziwactwa na świecie ~!:;:~~~~~~!E.~piki~ 

d razem za miasto. Z początku 
W N 'J rku wydarzył l omego pani O'Hare z~tała po I wybrała ducha prezydenta Lin I howiązała się do tego, ·że ni~ Y wszystko szlo dobrze, aż do .· . :rtilko!.a dniami nie- ciągnięta do odpowiedzialno$- colna, który jej pora?ził, . aby ii!-ż nie . będzie prz~dstaw1ała pierwszego zakrętu. Drtrand 

~~ fjz w adek, a mianowi- ci sądowej. Na rozprawę przy- posłuchała rady sędziego i zo- su~ na Fifth Ąvenu~ Jako duch usiłuje wykręcić wóz. 
Y1 :iy ł"P 'po była mma Za ew"'....,. oh..nti- ,„., .... ~'".;;r"''j.j·~ •· Conan ·Doylea. · · - Lou1·s - "'"Oła, trzyma1·-cie zabromono spacerowac • -o~ ~~~ · ·· ··• " -v-

ulicach „duchowi•• zmarłego męża kurczowo · za t:amię żo-

~~;r: :!~ł~ · DJplamata 11 kradnie bielizne ::nd;·~:::1~~~1;;:~~r: 
wruczka :{E'tytyzmu, pam El ,, . . tarnię. 

żb;::i~lż:~:ta O'Har~ ~~fa Celem „adpacz1nlcu" odesłana go da krJminalu !'~!~~ęc;?nr-:s:łz?o~~~ 
ilatyczką okultyzm~ l !e:;i w w, sklepie komelkicj,i męs- pr~yjęłlo }ak na to zasłlllgiwal. oiwszy pana sekretar.za za n-0 dałem slk:UJsić i wziąłem te pie-
~~ce ~n:mą oso~isto~cią w lkiej w Warszawfo zjawił Wybrał za .OO złot~ róż· · garwkę ws~zął aJ.arm .. Pa.na niądze. Ale pan sędzia wie:' 
~eJ dz!e?z1!1ie. T.wierdzi ona, się ni·ezll.4'n-y klient. P.rzedst.ar nej bielimy i polecił odesłać sekretarza za<ti;zr:ma'Il!O 1 ooąa „im więcej się ma, iY'm wię­
ze w Jel ciele. mieszka . duc:h wił się za sekretarza jedlnej z sobie do mies?JKania n.a Dziel· no w · ręce pohcJI. Okazał się cej się chrei" 
znakoill!tego pis~rza angielskie zagrani·czm.ycli p1,acówek dr ną 1?. T8JID. ted: milllła być ure- nim nigdzie nie meldowany - · Oskarżony otrz)'lllluje · 8 
go, Conan Doyle a. ploma:tycmycli. Wy.raiził ży- gulowana nale.:imoeć. Z ~ką Markus Balbus, k,tórego osa· miesięcy aresz,Łu - ile jeszioze 

PeWn.ego dnia pani O'Hare czenie nabyci.a większ,~j iloś- wyisłano praiktykanta s!klepo- dzoo.o w areszcie. pragnie otrizymać? 
pojawiła się na Fiith Avenue ci różnej biecHzmy. Klienta wego. ----------~-------------• z wielkim, transparentem. w rę Chłopiec przysredł na. miej 
ku, na ktorym było napisane, 500 i akurat Z81S'tał ~ se~ 
że prosi wielkiego spirytyEt~ CZYTAJCIE kretarza w bramie. Odebrał 
Józe~a _Duruninguera o .to. aby TYGODNIK od chłopca paczkę i wwisiał 
pomow1ł z duchem pisarza o karteczkę df.a chłopca, który 

życiu. pozagrob?wy~ .. Józef ff ll[I I K~Hlf [f" miał z nią udać się na piętro DwD!fliDfg'!e~ tw1erd~, ze by! do żo,ny p&na selkretarza, by 
zaipr4'yJazmony ~ p~sairzem. il ta wyipładta należoość. 
że ten pl'lzed ~mie·~c1ą pow1e- Praktyikant znał się jednak 
rzyJ mu ł ta1emn.1Cze słowa. Cena 20 groszy. na takich kawałach i chwy-
Dunni.ILo01Uer, który te 4 sło-

łej kas~. wyznaczył 1000 do-la N1·ezwrklr skand . I lej kasie wyznaczył 1000 dola-
rów dla tego, który podczas spi 

:r;y~yd~~I:!0 zm:ł:~: p!~;;: w mieście gwiazd f dm owych 
~cztery słowa. Władze w Los Angeles zaj-1ni filmowej. Zmęczeni aktorzy 

Publiczne wyzwanie przez mują się obecnie rozpatr~wa· korzystali z wielkieg_?. ko~f~r 
pa.nią o·Hare Dunninguier i to niem skandaJu towarzyskiego, tu, a zarazem z rad-0sc1, 1ak1e 
J;ta tak ożywionej ulicy, jak który wywołał wielkie wraże- daje pobyt na łonie przyrody. 
Fifth Avenue, wywołało wiei- ~i~ nawet w Holly~ood, mie- Wytwórnia filmowa. dbając 
kie poruszenie. Tysiące ludzi sc!e, . przyzw~~ZaJonym do 0 przyjemności swoich „wycho 
pnyłączyło się do kobiety, kro w1elk1ch sensacJl. . wankow", posunęła się tak da-
czącej po jezdni z wielkim Ranch. - tak na~y'!a s.1ę na łeko, że zaangażowała 150 sta 
transparentem w ręku. Wsku· wschodzie Ameryki wielkie fe~ · ty~tek, poleciła im ~przehrać się 
tek tak wielkiego zbiegowiska my, ~rzeznaczone dla ho<l.owh za · <lziewctęta kowhoy!kie i u­
ruch kołowy został całkowicie bydłtl - został przeohrazony dać się na fermę. 
zatamowany i policji z trudem w iniejsce wvpoczynkowe dla . 
udało się przywrócić porządek. 150 wybitnych współpracowni . S.tatystk1 będąc P.rz~ko~ane: 

Za zakłócenie spokoju puhli ków pewnej wielkiej wytwór- z~ 1dz1e o nakręcame Jakie.go~ 

--~----------------------- łiJmu, wykonały poleceme 1 udały się na fermę. Gdy tam NIE MARNUJCIŁ OKAZJI 
odmiany Waszego życia na lepsze. Ratunek W as2. 
to doh.ry los !ote~jny, któ:ry nabyć można w ko­
lekturze DZIERżANOWSKlEGO, Nowy świat 
64, Freta 5. Obdarowaliśmy już wielu ludzi du· 
żymi wygranymi. Na każdego kto gra wytrwale 
pnr.chod.Zi jego kolej szczęścia. Badźcie dob.rej 
mysłi! Miejcie n ad zieję! - 1 Wy wygra­
cie. Oczekujemy W as w kolekturze przy ul. No~ 

wy świat 64 łub Freta 5. 

Królowa sprzedaje kieJnotr 
Ocen•aJą Je na 2 mJl1ony dołarów 

NOWY JOJiK. Prasa nowol rów, swojeigo c.t.asu of1arowa­
·~rsk.a. don~iti, że z począt- ny przez królowę Izabellę ~Iem sestellJ sprzedaine tu hę ll-gą hmszpańską żonie N&poie 
dą na 'PU!bliK.."ZD.ej licytacjii klej ona Ill·go, cesarmej Euge­
noty pryw-.at'lle królowej hisz n.iii. 
pańskiej Wiktorii Euige111iii, o-

przybyły, natknęły się na licz 
ne towarzystwo, znajdujące się 
pod gazem, które nie przyjęło 
.eh bardzo rycersko. 

Przerażone dziewczęta chcia 
ły ucieć od pijanego towarzy­
stwa. Ale up_ici nie zamierzali 
ich puścić. Niewiadomo jakby 
się skończyła ta cała spr a wa, 
gdyby przypadkiem nie prze· 
chodził tamtędy Wallace Be­
ery, który odznacza się wielką 
siłą, 1 nie stanął w obronie 
dziewcząt. 

Napadnięte dziewczęta wy­
toczyły proces upitym. Niewia 
domo jeszcze czy uniknie pro· 
cesu wytwórnia, która zaanga 
żowała statystki i poleciła im 
udać się na fermę. 

Proces· Doboszrńskiego.-
W czwartym dnln proeesu prze- 'I Estreicn; właściciel składu z gliniao­

ciwko Doboszyńskiemu zeznawali nymi garnkami or!'z Ozjasz Blu•c:­
przeważnie świadkowie pos~od.o- stock, który opowmd~ o ~niszczeni• 
wani, kupcy żydowscy z Myslem~, Jego sklepu z ubramam1: Towłl!Ji 
na okolicząości przebieJD demolo- zostały podpaJon<;· <;:zę~c t~'Yarow 
wania i plądrowania,. ktor~go d?p~- wyrzucono na uh~ę. 1 rowmez pod„ 
Ścili się dywersanci W CZBSI~ n!'JSCia pa~onO. Z . ~U.~OSCI~ udało ma . &t. 
na Myślenice, na polecerue 1 pod pozar ngas1c, Jeiinakźe towar został 
rozkazami Doboszynskiego w szere- zniszczony. . 
gu sklepów żydowskich z towarami Szmu1 After~ut ocema swe szked). 
spożywczymi, skórami, szkłem, kon- na ~Ot. zL 
fe.keją męską i t. ·P· Dalej zeznaje Józef Zanker, który 
świadkowie, po złożeniu przysię- z okna 1-go piętra domu na ,l'Yak~ 

gi, opisują obraz zniszczenia, jaki~- ob~er~ował ~rzebieg ":Ypadkow. Wt 
go dokonali dywersa~c~ oraz wym1e dZJał Jak .~lll;SZ~zono 1. plą!1row4ao 
niają wysokość pon1es1onycb strat. sklttpy. PozmeJ zauwazyl, Jak s,Uai 

Rozalia Gołdsteinowa, wlaścic.iel- nik miejski Święch był prowadzoo1 
ka sklepu porcelany, zeznaje o cal- za pas vrzez dywersantów. 
kowitym zniszczeniu jej towarów. Józef Brachfeld, przelożouy *" 

Micha Emmer op'!wiada, ja~ SJ?a- nicy w Aty~enicach ~-c~nał, jak ~ 
łono jej towar łokc1owy, znaJduJą- stępoego dma po naJsc1u na Myite­
cy się na wozie, którym miała je- nic.:: przy'był do synagogi i uuw• 
chać na jarmark. Straty jej wyno- żył tam na podłodze resztki zwęc­
szą 2.800 zL ionego papieru, ślady ugaszonego 
D~~i. zeznaje Olga ~eiD.Jl!aD~, pożar~ a . w butelkach naftę, -ezy 

:własc1c1elkcl sklepu· -skor, H1nch .ben-zynę. . ~ 

Praczka lata ~saniolotenl~CĄ 
' I • I 

po biel 1Znt: swych klientów 
W pobliżu jeziora Athabras-1 wą, muszą dbać o to, aby idl 

ka w Kanadzie wykryto pokła pokoiki były od czasu do c~ 
dy złota 1 z calcgo świata zje· su sprz.l!tane. Nie ~.og~c so~e 
chali się tam poszukiwacze zło pozwohc n~ J?rZYJl(CI~ słu~~­
ta. którzy przystąpili do gorą- cych, wyna1mu1ą na kilka p 
czkowego przekopywania zie- dzin kobietę, która l~ sprząta 
mi. Jak grzyby po deszczu wy i pierze b1eli~ę. Koh1~tą tł\ jei;ł 
rosło kilka prowizorycznych panna May Rice, mieszkanka 
miasteczek jak Goldfields od- stanu Ąlherta, która w s~ 
le.,.łe od niego Waren Camp i nach roClzinnych nie mogła zn• 
mi::;.e. Miasteczka te składają się leźć zajęcia. 
z bara~ów, szl!p i ki~u muro- Określonego dnia przybywa 
wanych domko'Y, .ktore Sfl .za· ona do Goldfied~, następnego 
opatrżo~e· w naJruezhędruessze do Warren Camp, a trzeeiego 
przedmioty· do innego osiedla. I to powta• 

Pomimo, że pos~wacze zło rza się tydzień za tygodniem. 
ta nie wykryli jeszcze złotodaj Ponieważ w okolicach tych nie 
nych złóż i nie stali się boga- ma jeszcze linii kolejowej, ani 
czami, mmzą co tydzień zmie· dobrego traktu, po którym mc> 
niać koszule i bieliznę pościelo źnaby było jechać wpzem lub 

samochodem, panna Rice przy 
cenione na przeszło 2 milio­
ny dularów . 

Król«>wa chee klejuoty 
s.pued.ać. powiewa.Z znajduje 
się w trudności.a.eh fiinanso­
wych. Między klej:notaimi ty­
m.i, posiadającymi bezcenną 
warto5ć dla zbieraczy, znaj­
dllje się krzyż ze szmiaraig­
dów, oceniony na ?5,000 dola-

Chciał si~ zastrz!llć 
jeżdża do swoich klientów sa­
molotem. W ten sposób jest o­
na pierwszą p!'aczką na świe­
cie, która przylatuje do swych 
klientów w samolocie. Przyhy 
wa somolotem na• własny koszt 
i może sobie na to pozwolić, pa 
nieważ zarabia do 20 dolarow 
dziennie. · 

ale nie ... ial odwagi 
Na posterunek policy,jny we jąc w ręce dyżurnego poilic· ale nie miał odwagi. Błądził 

Włocliach zigł<>sid się ·nie1.lllajo I janta rewolwer. Oznajmił z i-rzez dwa dni po okolicy i 
my mhxl.ry czł-o-wie!k i składa· płaozem, że chciiał się zabić, odwagi nie znalazł. Prosił . po­

Wilenskl uwodziciel 
porwał panne i 1rz1wiózl da stolicr 

Mieszkaniec Wilna, dr. Ja· nej có&i. dnii potem painna znorwu ~ginę-
iub Filhiin w tym samym mie $lady prowadziły do Wats·za la. Rodzi~e zn.o,wu p??zyjechali 
ście _pomał paininię, H~ndę Bes wy. Tu też rodziice pallilly przy do Warszawy. Znowu zmalezli 
ser. Zakochał się w niej. W mi jechali. Odszukali córkę, któ- cór.kę i tym razem Z'8Wiadomili 
łość tę p.rzym,a.jmn.iej uwierzy ra zamieszk.aJa w panieńs.kim o tym oo się stał.o policję. Bo­
la ~~ . pokoju, wykwrim.tnie urzą.d!ro- wieun doktór już cztery ż01ny 

W k.ill:ka dlllli pOlłem dr. FiJ- nytm pr:ooz pana clolkf.ora. On porzucał i teraz miał piątą, 
bia znikł z Wi.Jna. Zg·iinęla rów sam zaJŚ okazasł się face1t.em żo- był przy tym ojcem dwojga 
nież i panna. ROOzice panny, natym i tylko do panny przy- dzieci. 
!którzy, ?'1 razu JDie wi-erz.yil~ł chodził: . . Wileńskie.go donżuana zaipro 
LW mi.We pana. doktol'la, ~J~ Rodz100 pa~y zabrah_ J~ zl szono nia dłuższą konferencję 
się «is:mkaniem u:prow: ,P.OW·roilem do. .WiLn.a. Yi. Jwilk.a do urzędu śledczego. 

licjanta, żeby · wyprowadził 
go' z .kłopotu. 

Policjant sąd·zH Z4'18JZU, że 
ma. cło . czynienia z czł.owie­
kieni .pooń.ylonym, bo pł'ze-

cież nie mógł spełnić Ży(;Ze- BERLIN. W Wormleben (Sa 
nliia dziwnego i•nteresanta, któ k . ) d k h ł 

Zuchwały napad· 
rabunkowy ... 

ry prosił się 0 zastrzelenie g-0. soma o onano zuc wa eg{) 
Zaopiekował się młodzieńcem rabunku. · · · 
i zatrzymał :na posterulllku. Oto z Noweg~ Jo;ku do Ber-

Potem oka:bało się, że był lina przybył N1em1ec a~ery­
to miesllkaniec Wa·rszawy A- kański Backer, ·celem podJęcia 
btam M°'ko'Łów, posizukiw~ny spad~u po make. W P?dróży 
do sprawy o fałsrerstwo. Mo~ po N1.emczech Beckero~\T t towa 
kot.ów pQpaiał w ha-rdzo si1ny reyszyl przygodny_ zna1omy z~ 
rozstrój nerwo,wy i ktmpiwszy sta~ku, który spoił Ba<?ker~ 1 
sohire na Kel'cela1ku rewolweir zrabował mn 2.400 funtow 
chciał się mbić istotni.e i na- szterlingów, 400 dolarów i . 40 
prawdę nie umiał zdO'hyć się marek, po ~.ym zbiegł samo-
n& k.ro'k atu.owczy:. chodem swq Qfiary _ 

' 



·. · Panią Jarzeuihską aresztowano w· .ochramie earycy.ń- czytać li.st do Tiad.eusza. c~·e, iż Ta.n.i.a ooś przed 
ek:-j i poddano j.; okrutnemu ba.daiii,u. Tymczasem. Larf.· • -"- lk . ..J • • 
na wróciła ~o kil'. u dniaeh i ozuajmiła Ta:nii. te może wy. nią U&Jrywa, że D·ie ty o ou'Zi o tragJJCmą mi-
słać łbst do Tadeusza. Tania o:rzekła: mam do pa.ni prośbę! łość, ale o COŚ zgol.a pow.aiimiejszego. 

,. " Laryua przyjrizała się badawczo Tani: Co prawda nie jest NeCzt\ łaitwą czytać cmidz~ 
- O oo wam chodzi? ...- 7;8.l!ytała. tiMy-, szczególniie gdy się przyirtrelclQ tych Hstmr 
- Mam do. was prośbę. - Nieśmiałym ·głos-em n/ie czytać, ale jedniak nie chodzi tu przecież 'J 

powiedzi1ała Tania. - U czyńcie to dla mnie ..• Ten 4iią smn·ą. Laryna należy do lrudzi, którzy nie liczą 
list... U.st, który naipis·zę, niech niikt nie · czyta się z inieresem jed1nostek. PotMfiła w sOhie 

'pr6cz Tadeusza ... Bard.ro o to proszę.„ . . stłlumić wszelk.ie twzuda osohi9te ..• 
Tania padła w objęciia Lairyn.y i zaczęła płia- . Rozmmie, że w tym Liście Tania napisze n.ie 

kać. · tyJJloo o sobie i swej miłości, &le także o innych 
- Panno Taniu ... Niech się pani us·poikoi -:--- sprawa-eh · Musi taki I.iist przeczytać, czy nie za­

. La.ryna głaszcze jej wł·osy. - Rozumiem painią, ~riera on spraw, które m0<gly1hy się stać wiadome 
ale jednak nie wszystko jest dla mnie j~zcze ja· policji, gdyby lit;.t tak-i wpa.cll. 
sne ... No, ni,ech się pan.i uspokiQ.i, dzieci'DO d.roga... Listy do więzienia wy.syta za pośredniietwem 

RamiO'na Tani · spammaitY'CZ'nńe drżały, s2'Jocha- Z'DJ8jomego lekarza. Ten om lekarz spotyka się z 
Ja. całym ci!1-łem: Był t!' szl~och. h~t~yc:-UY• .ho- : Laryiną raz n·a tydzień w kcm51pi:racyjnY!11 mie· 
wiem sk'llip1ly się w mm c1etip.1en.i·a 1 hol. na.gro- sżk:ainiu, ' u ~e.go chłopa na wsi, m O,i.rycy· 
madrony od Lat. nem. Tam Odbiera listy oo LaTyiny dla więźniów 
· Usiłowała opanować siiię, zdusić w sOihie łzy... i dos+a'rcza jej listy J1la nich. 

Ale napróżno, łzy lały się rzęsiście. <:Me ciało Milczenie przerwała Laryna: 
argaJo. ·. - Jutro z rana o.dni.osę tein list. Musi go pani 

Laryn.a m~lczała. Czuła, że żadne słowo · po- jes~ze· dziiś l!J81piisać ... 
. eiechy, żad~ słoiwo uspoikoJenia nic nie -~o- - Dobrze, na.piiszę go w nocy - odrizekla Ta-

.że. Lepiej w takieh chwilach mi1lczeć. Tylko ła- nia. , 
godnie głaskała głowę Tan.i. Lary·~a przerwała rozmowę na temat Tadeu-

Posadziła ją na krześle. -~ . sza. Nie chce więcej pytać, skoro posfanowila 
Tania w końcu zapanowała nad sobą. Otarła sama p>!Zeczytać list i naocznie przek0111ać siię, o 

izy. Drżącym głosem, w którym słfehać było oo ..-iliodzi. . 
'.jeszcz,e oddźwięk pfaczu, pow.ie.działią.: . · Wieczorem przY111iosła Lairyna gaz,eitę, ·w któ-

- B.a'rdoo panią przepra1sZl8JIIl, harcloo prze- rej na pierwszej sironi·e widać było wielkie ogło­
prasutm ... To nie moja wina... Tyle . ostatniio szenie ni~stępujące.j treści: 
prreżyłam, tyile przesizłiam, że to się na mnie teraz 
Odbiło. Już mi lepiej. , Pięć tqslęcq rubli 

- Ależ, .>czywiście, Taniec7lka - odpowie- d 
<Wała La·ryna. ,lic.z..y~ię ".zadość waszej pro5hie. .•. ' naqra " 
ił.ommiem, że 'll'iięttzy ~-wanii 4Jył~ ~zettg-e!i~hi~ ... Dnia ,1 ~~.o r:=..,_'''.1tl.IGJ ",;:i{''~,t,4.~it~-"łAa. jeIJlni: 
stych spraw, przeżyć ... Mój" Boie, milość jest zy <>Sob · eorka pnłkowm~a-''lwamów O Je 
sprawą tak zawiłą... ~zcz::ólne'" z:aigi~ióhe.ff ' ~ ił' ;\"' ·10 · ~, ',:;,, ft" '

1 ~lłą 
1 

Tani1a była ni-e:zmiernie wdzięczm.a LarynJe za Szat)".llka średniego wzrostu, twarz owalna, 
tyle subtelności, wykazanej w stosunku do niej cmrne oiozy. 
w ł·aik.iej chwili. Ale nagle głos Laryny siposęp· Ubrana była w niebieską su.kientkę, g,ranafo· 
ni.ał, stał się oschły, ochrypły. Zapytała: we pończochy, żółte burty. 

- Czy ojciec wasz zna cziasem siOIS1liD.kii z Or- Kto wskaże mi,ejsce p01hytu zaginiOIIlej, aJhc 
lińskim? - też naprowadzi władze śledcze na jej ślady, 

- Tak... otrzyma nagrodę w wvsokości: 
- Ach, więc w.1e o tym, że prunii spocfyka.Ja się · Pięciu tysięcy rubli. . 

i Orlińskim ... A w jaki sposóli airesztowano Or- Powiadomić: klaszfor „Archanioła Mkhała„. 
1i.~.skjego? Tani~ p~zeczytała ogłoszenie i z.bladła:, ~aTy-

Tania miałia woożenie, jak gdyby ·kooś obu- na yow1edz1ała: 
ehem dal jej po głowie.;. Staraj~ się j.edll.ak pa- - j~k wynika z te,go oigłoozen.ia, ojdec wasz jest 
uować nad sobą, po,wiedziała: · jeszcz•e . w Carycynie. Ktoś słyszał rozmowę 
· · - Tego już nie wiem ... Gdy wyjech,a1łam · z dwóch 01fiicerów w cukierni. Mówili, że Iwarnow 
l~:~zawy, Orliński był jeszcze na wolności. jeździ c~.· ły Boży . dzień po mieście w towarzy-

- Przepraszam, że śię tak o to dopytuję, · ale 

Czytajcie 

Str.? 

stwie kilku policjantów i iiatrzymuje wszysdc:ie 
podejrzane osoby, sznik.a w piwnicach, n.a strr­
chach, w mieszkania-eh prywatnych ... 

Taniia zaniepokoHa się: 
- A czy może tuitaj dio was również przybyć? 

_ -Moje mies21kani1e nie jeSJt notowane w poH• 
cj'i. Jestem harcl:zo oSJtrożna i niep<O'trzebnie · ·nie 
spotykam się z ludźmi. Chyba, re pułkownik h~~~ 
now post.a·nowi szukać w całym mi,eście . we 
wszystkich bez wyjątku mieszka1niach. Ale W 
tym oolu musiałby 51prowadzić cały siztah pi;>li· 
cji i ża•naarmów ... Dlateg:o też możecie tu po-zo­
stać ziu,pełnie S1pOkojnie ... Ale póki ojciec nie wy­
.jedzie z Cary-cyna, n.ie wolno wam wychodzić na 
~k~ - . 

W nocy, gdy La.ryna pofożyla się do SDftł, 
usi1adła Tania przy Sił.abym, kopcącym się świar 
tełku lampy naftowej i poczęła drżącą ręką kre-
ślić list, do Tadeusza. · 

Al,e czyin CHUJżej pisała, tym twarz jej stawał~ 
się coraz bledsza, ręka jej c0iraz hairdziej drżałia. 

Kiilka.krotn.ie prrerywała ~is8Jllie listu., kładla 
gtowę na stół i ckho łk.ą.ła. Po tym znów brała 
pióro do ręki i pisała dalej. · 

światło lampy naftowej poczęło wygasać, gd-,. 
Tania pisała osfatnie słowa. Wio.żył.a napisan}'j 

· liist do koperty i zalepiła. 
Po tym rozebrała się w ciemności, ho świ·a.tło 

zUJpełnie zgasło. Pofożyła się do łóżka i leżała z 
otwartymi oczyma. . 

W je_j młodym ciele dojrzewało nienasycone, 
nie wyładowane pragnienie. Dł1wgie miesiące. 
jaik nie całowała ust Tadeusza. 

Jak strumyk, który szu.ka sobie ujścia spod 
ziemi na powierzchnię, tak z niej wyrywała się 
namiętność, która już od roku nie znalazła ujśda. 

Ach~ jak,że spokojną była wtedy, gdy nie zna· 
ła . es~tze T1rdeiis2.a„. ' I :. „ 'I '-" ' ' ,: ·~ -

·lioct' wpływ.em'' na.p~nie:g()_ listu ,l>riYil~njała 
sobie pi.. rwszą noc z Tadeus•zetn, wówczas,'· ·gdy; 
ukrvła g-0 w swym p<>lkoju w Otwocku. ' 

Przypo~::i.iała sobie, jalk na wpół pijana drżał.a 
ze szczęścia ... ,, jego ra.miOIIlach... · 

A teraz Jest zupełnie osamo.tnioin.a, a ciało jej 
pragnie szczęścia i UJpojenia. O, już dawno ta1k 
nie tęskniła za Tadeuszem, jak teraz! 

Ukry1a swą twarz w Po<Jius~ach i cicho roz. 
płakała się. Dopiero nacf ranem, gdy w pokoju 
było zupełnie jasno, usnęła T81llia, ukirywając 
swą_ twarz w poduszkach. 

Ze snu z.budził · ją głos Larymy: 
- Tanin, Taniu ... 
Tania otworzyła leniwie powieki. . 
- Co się stało? ..... mpytała przestraszona. 
- Gdzie jest list dla Orlińskiego? Muszę g<i 

zaraz oddać... Wychodzę już ... 
- Pani wychoozi? Już jesi tak późno ... 
-Taki 
Tania wyjęła spod poduszki liist zamJkąiięiY, 

bSta.im.i-0 prz y1padtk-0wo spotkałam się . z je<lmym 
'Z WJLSzyeh przewoo'C'ÓW.„ Opowiiad1ał; mi o cięż· 
Idch warun.kach w jaikich pracuje ostatnio orga­
~nizacja bojowa, szczególnie wskutek prowoka-
1ej~. która z,akriadła się dv waszych szeregów •.. 

- Tak, w:em, jak widać Orliński padł ?()w­
aiei; ofiarą prowoikacji - odne\kła TaiJlia . i. opu­

. 19ciła wzrok na ziemię. -
W polroju zapa1nowała przygnębiaj~ ci~za;' 

~Lal'.Yn~ bacznie obserwowała wyraz twamy Tan.i. 

i podała go Larynie. . 
. · · · „ 1 - Ale .b8'l"dw P,r~s-zę, niech p~ni go nie ozyła) 

SWllT PRZYGOD l - Alez oczywIB<C1e. Sk~ro ob1ecal.lm1: . . • · :· 

·:Tl'GODNIK 

Postaioow~ła jednak pumim.o wsz:yst~o , pr~, ·cena 10 groszy 

I \\'.'yszła. Z oomu., uda~a się d? ,J><?hhsk~eJ. kaWia' 
renk1, gdzie kazała s-Obi.e podac snu.adalllile 1 roz~ 
częła czytać liist Tani. 

Dalszy ciąg jutro · :· 

BILL NA TROPIE;· GANGSTERóW· 
. Sensacvin1 film powieśdOwr z QCia podziemnego świata Ameryki 

Pierwsze kroki 

. •' 

, . .... 

.JUTRO: TAJEMNICzy Gł.OS 
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Potrzeby życia 
Przeżywamy czasy niezwykle 

skomplikowane czy to na te­
renie polityki międzynarodowej, 
czy też w dziedzinie gospodar­
czej - wszędzie, gdziekolwiek 
się zwrócimy, widzimy, 'ie lu­
dzkość w tytanicznych zmaga· 
nia ch szuka nowych dróg i form 
bytowania, bowiem istniejąca 
rzeczywistość już jej nie wy­
starcza. 

W mniejszym zakresie te sa­
me przeżycia są udziałem po · 
jedyńczych ludzi, a doł"lcźają 
się do nich jeszcze osobiste 
troski i kłopoty, od których 
żaden c1łowiek, nawet najlepiej 
sytuowany, nie jeat wolny. A 
jakże ciężkie jest położenie 
tych, którzy tylko z trudem 
zdobywają środki, niezbędne 
dla podtrzymania istnienia i te· 
rają swe siły w walce o „pra­
wo do miejsca pod słońcem" 
dla siebie i swych bliskich ... 

tylko posiadanie pewnych za­
sobów i czerpanie z nich w 
szczególnie trudnych chwilach. 
Naturalnym więc jest dążenie 
każdego człowieka do wytwo­
rzenia takich zasobów i dlate­
go bardziej przedsiębi0rcze je­
dnostki wyzyskują każdą na­
stręczającą się sposobność, jak 
na przykład grę na Loterii Kla­
sowej, by rozwiązać ten pro­
blemat. 
Sposobność ta nadarza sit; i 

obecnie, bo ciągnienie pierw­
szej klasy trzydziestej dziewią­
tej Loterii ro:r:poczyna się już 
we wtorek. Należy się ·zatym 
śpi«Szyć z nabyciem losu. 
!!!! - - _ :::::::::zs: - !!2211 

Portrety 
Pana . Prezydenta R. P~ ze ••• 

szpilek 
Na ciekawy i niezwykły po· 

mysł wpadł p. Paweł Sucha­
nek, pochodzący z Niedobczyc 

Odznaka Związku - List otwarty · 
b. Ochotników Armii Polskiej .w sprawie emerytów 

Ministerstwo Spraw Wew­
nętrznych udzieliło pozwolenia Agencja „Echo" donos': Wo­
Związkowi b. Ochotników Armii bee nit-wniesienia na trwającą 
Polskiej na ustanowienie j uży- obecnie nadżwyczajoą sesję sej­
wanie odznaki w kształcie krzy- mową ustawy o cofnię r· ie de­
Ża składającego się z 3-ch czę- kretu Pre7.yL1enta R. P. z 1935 r„ 
ści: okrągłej emaliowanej tarczy który obniżył wysługę emery­
o białym brzegu mie~zczącym talną zaborczą oraz wysługę z 
dwie daty 1914 _ 1921, wew- tytułu pracy zawodowej o l/4 
nątrz tarcza koloru czerwonego, część, ogłosił Komitet Porozu­
na której umieszczony jest O- miewawczy OrR'anizacyj Eme-

ł B ł ł k rytalny„h. "List Otwarly" do rze ia y ze z otą oroną -
miniaturowego krzyża z ramio- Rządu, Sejmu, Senatu i Społe· 
nami kolorn czarno-żółtego, na czeństwa, w którym oświetla­
którego środku ~est umieszcza- jąc gruntownie całe zagadnienie 
na opisana wyżej tarcza, spod emerytalne i wykazując krzyw­
której występują nazewnątrz je- dy, które stale spotykają eme­
dynie końce krzyża, oraz bia- ~ytów, żąda uchylenia wspom­
łego emaliowanego krzyża mal- nianego dekretu a zarazem wska 
Łańskiego stanowiącego zasad- zuje sposoby· zmniejszenia wy­
niczą pod;;tawę odznaki. datków na emerytury bez dal-

Pod tarczą umieszczone są szych ukróceń uprawnień po­
miecze typu miecza Batorego szczególnych emerytów. Zwró­
ze złotymi rękojeściami i sre- cenie się w drodze listu otwar­
brnymi polerowanymi klingami. tego do władz i społeczeństwa 
Miecze są nieco krótsze od za- stanowi . jaskrawy dowód jak 
sadniczej podstawy o~znaki. Na ostre stało się całe zagadnienie 
odwrotnej stronie odznaki są emerytalne i jak wielkie rozgo­
wyryte: numer i napis „Odzna- ryczenie wywołuje u ogółu <?­
ka Związku b. Ochotników merytów dotychczasowe trakto-
Armii Polskiej", wanie tej sorawy. 

Nr 166 
a 

· Ogrom.na ilość 
pociągów popularnych 

Dowiadujemy się z Minis~er­
stwa Komunika" ji, że na skutek 
ogromnej ilości µo ciąg-ów po. 
pularnych i'Bmów1onych prztz 
poszc 1e~ólne organi'f.a cje spo. 
łeczne oraz pit>lgrzymi>k do Cz~­
stochowy i wy cie czek do Lis. 
kowa. pociągi p.ipularne pod. 
stawiilne są w najrow1a1tszych 
składach . Część w;1gonów jest 
towarowych odpi,Jwiednio do. 
stosowanych do przewozów ja. 
kie zwykle używane są do tran. ' 
sportu wojska. Ministerstwo ro. 
bi najwyższy wysiłek aby w 
miarę możn~ści dostarczyć wa. 
gonów osobowych co jednak 
nie zawsze może mieć . niiejsce. 1 

W dniu 10.VI zdołano urucho­
mić dla wycieczek do Liskowa 1 

szereg pociągów osobowych. 
. 1 

Pamiętajcie 
Że najszczęśliwsze losy do 

klasy ł Loterii Państwowej 
nabyć moźna tył.ko 

w znanej z wielu wielkich i 
małych wygranych w Kolekturze 

Nowe formy ustrojów społe­
crnych-to cel naszych wspól­
nych dążeń. Jest on jeszcze 
bardzo oddalony i nie wiemy 
naw~t, jakie kształty przybie­
rze. Ale każdy z nas zasobna 

· pamiętać musi o potrzebach ży­
cia codziennego, o tym, co już 
dzisiaj, albo w najbliższej przy­
szłości mieć powinien, jeżeli 
woS?óle ma istnieć. 

na Śląsku, który wykonał port 
rety p. Prezydenta Rzeczypo· 
spolitej i Marszałka Smigłeg;o­
Rydza ze„. szpilek. Pan Sucha· 
nek w przyjeidzie zawitał do 
Piotrkowa, gdzie za minimalną 
opłatą 10 gr od dziecka i 25 
od osoby dorosłej pokazuje ten 
niebywały wyczyn. Pokazy od 
bywają si11 w lokalu pani 
Kańskiej przy ul. Słowackiego 
32. Portret ten warto obejrzeć. 

DbwieszczeRie o licytacji ruchomości 
Sygnatura: Km. 219/ j7. 

Obwieszczenie Nr. Km. 745/37 Jadwigi Go' rsk1"e1· 
Komornik Sądu Grodzkiego w Piotr- . 

kowie rew. I-go, zamieszkały w Piotr- w Pi" otrko w1· e~Tr~ yb. 
kowie, przy ulicy Narutowicza Nr. 26, 

Czeka go ciężka, wyczerpu­
jąca praca, a ulżyć jej może 

Komornik Sądu Grodzkiego · w Beł­
chatowie W. Kuhli1;ki mający kancala­
rię w Bełchatowie przy ul. Piłsudskie­
go pod Nr. 7, na podstawie art. 602 
K P.C. podaje do publicznej wiadomo· 
ści, Że dnia 23 czerwca 1937 r. o godz. 
14-tej we Władysławowie, g:.m. Parznie­
wice odbędzie się 1-sza licytacja rucho­
mości należących do Aleksandra Stem­
plewskiego · składających si~ z domu 
drewnianego na rozbiórkę oszacowane­
go na łączną sumę zł 800. Ruchomoś­
ci możma oglądać w dniu licytacji w 
.miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

na zasadzie art. 602 K.P.C., obwiesz- ul. A. lej· a . 3-go Maj· a 34~ 
cza, że ' w dniu (;i lipca 1937 roku od 
j!'odz. 14-tej odbędzie się licytacja pu- ---------=iiOOiiiiOOiiiiiiiiiiiiOOiiiiiiiiiiOiiiiiiiiiOOiiiiiiii 
bliczna ruchomości należących do Julia• 
na Wesołowskiego znajdujących się w 
jego pomieszczeniu w Lubieniu, gm. 
Łęczno, pow. piotrkowskiego a miano­
wici<": żywego inwentarza, bryczki, wi­
rówki do mleka i maszyny do szycia 
oszaco\Vanych na łączną sumę 850 zł, 
które rnoŻn• oglądać w dni11 licytacji 
w miejscu sprzedaży, w czasie wyżej 

Przed meczem 
Concordia - Ruch 

W najbliższą niedzielę dnia 
20 czerwca o godz. 18-ej na 
boisku mieiskim oczekuje miło­
śników sportu piłkarskiego 
wielka sensacja w postaci me­
czu pomi~dzy miejscowymi 
rywalami w piłkarstwie KS 
C.mcordia a RKS Ruchem. Za­
wody zapowiadają się bardzo 
ciekawie bowiem obie drużyny 
przygotowują się do spotkania 
z całą energią. W barwach 
Concordii wystąpi znakomity 
zawodnik p. Jędrzejkiewicz, za­
twierdzony ostatnio dla tego 
klubu przez P.Z.P.N. Drużyna 
ta ma obecnie bardzo dobry 
skład osobowy i prowadzi w 
tabeli przed Ruchem mającym 
gorszy stosunek bramek. 

Do te}. pory stan rozgrywek 
jest taki: 

rimr 
J) Lechia 10 
21 Tomaszowianka 10 
3 Concordia 10 
4 Ruch 10 
5 K. K. S. 10 
6 M. K. S. 10 
7) Strzelec 9 

pkt 
18 
13 
10 
10 
8 
6 
3 

st. bram. 
38:6 
19:22 
25:19 
19:27 
22:16 
18:20 
11:28 

Dlaczego 
go zdradziła 

bo nie chciał nabyć losu w 
s7.częśliwej kolekturze 

D. Niewińskiego 
Piotrków, Słowackiego 22 i w 
oddziałach Bełchatów, Sulejów, 

Radomsko i Skierniewice. 

Zakończenie roku 
w szkole zawodowej 

w Piotrkowie 
Kierownictwo Szkoły zawia­

damia, że dn. 20 b. m. o godz. 
11.15 w sali im. Kilińskiego od­
będzie się uroczyste się uroczy­
ste zakończenie toku Szkolne­
go w Publicznej Szkole Do­
kształcającej Zawodowej. Na 
uroczystość t«; zaprasza się pp. 
mistrzów, rodziców i opiekunów 
uczniów. Uroczystość zakończo­
na zostanie rozdaniem świa­
dectw ukończenia absolwentom 
S7.koły. Kierownik Szkoły 

oznaczonym. 
Komornik: Kublicki W. Komornik: Starzewski Józef 

Jak należy szukać 

numeru losu · loteryjnego 
Na jesienj ubiegłego roku I ry zamierza grać, a nie całej 

dyrekcja Polskiego Monopolu serii, z której dopiero później, 
Loteryjnego, aby na zapytanie któryś sobie wybierze. 
graczy, gdzie znajdują się po- Wobec tego, że zapytania o 
szukiwane przez nich numery losy zbiegają siq wszystkie na 
losów odpowiadać w sposób przestrzeni 3 - 4 tygodni i do­
bardziej szybki i sprawny,wpro- tyczą wielkiej ich ilości, a po­
wadziła nowy system, a mia- nadto nie wszyscy kolektorzy 
nowicie: zapytanie gracza kie- podnoszę losy w Dyrekcji wcze­
ruje bezpośrednio do właściwe- śnie, w interesie graczy zamie­
g-o kolektora, z odpowiednim rzających grać na kilka nume­
poleceniem zarezerwowania nu- rów leży aby zapytania pisali 
meru i porozumienia się z nim. w sposób umożliwiający dy-

System ten dał bardzo do- rekcji szybkie skierowanie ich 
bre rezultaty, ale jeżeli doda· do odpowiednich kolektorów. 
datnie jego strony dla grac.zy Jeżeli więc zapytania nadsyłają 
mają działać w całej pełni, nie- w listach, aby każdy numer z 
odzowne jest, aby ze swej stro- adresem i nazwiskiem napisa­

Kupujcie wyroby krajowe ny gracz kierował pytania w sany był na oddzielnej kartce, 
w formie umożliwiającej szyb- jeżeli piszą na karcie poczto-

r- · - „ ką i sprawną odpowiedi, przede wej, aby kart~ tę można było 
wszystkim aby zapytanie doty• rozciąć i części przesłać do ko-

Znan y pensjonat pod nazwą czyt istotnego numeru, na któ- lektorów. 

n ~OLAN KA" •.-z-c1111z_ę_ś_li_w_a_K_o_l_e_k_t„~-r-alml!I 
w po~kz~ff~~~LA~b~:g;{J"~cfEsrn, Tow. Dobroczynności dla Chrześcijan 
ju:i: został otwarty w ·Piotrkowie Tryb. 
DUŻE i WIDNE POKOJE, KUCHNIA ulica Piłsudskiego 75, telefon 15-31. 

WZOROWA, RADIO, PATEFON. Oddział Sklep tytoniowy p. M. Szymańskiego, 
NA PRZY ST ANI DANCINGI i KAJAKI ul. Słowackiego 7 (vis a vis „Bata") 

Dojazd z Piotrkowa-Tryb. łwlejką i autobusami Wypłaciła już dużo poważnych wygranych. 
Kupując los u nas pomagasz sierotom. 

lnformacje w Piotrkowie u W. Pani · W eberowej Sieroty przynoszą szczęście! 
ul. Piłsudskiego 32, m. 11. Ostatnie dni spl'tedaiy lósów efo I klasy. 

fva /a/i rudiowei 

Zradiofonizowane ł!uro,i.' ... 
Rok 1936 był dlą radi()k>nii 

europeiskfej okresem wielkiego 
przyrostu liczby słuchaczy. Mi­
mo braku cyfr z Rosji i HiSZ"· 
panii, liczbę zarejestrowanych 
ab~nen~ów radiowyc.ą ~. ptzvjąć 
mozna, 1ako pewnąna 28;025.000. 

W krajach europejskichsprze­
dano w ciągu r. okofo 3.150.000 
odbiorników. Zatem liczba słu­
chających programów radio· 
wych w Europie wynosiła oko­
ło 111.000.000. Z tej liczby na 
N!em~y i Angli11 przypada _naj· 
więcej bo 32.000.000 słuchają· 
cych radia. · ' 

„Cytryny sycylijskie" 
Popularna sztuka scen włoskiclt 

Radiowy 'Teatr Wyobraźni 
w~n~wia dn. 20 czerwca ·o go· 
dzm!e 17:0~ najpopularniejszą 
i na1częśc1e1 graną na sccmach 
włoskich jednoaktówkę Piran· 
della p. t. „Cytryny sycylij~kie". 
Komedia Luigi Pirandella .„Cy­
tryny sycylijskie" nie jest ko­
~edią we właściwym z"acze­
n!u tego wyrazu, gdyż zasad­
mczym motywem tej sztuki jest 
bolesne rozczarowanie jef bo· 
katera - Micuccia, który prze­
k?nuje . się, iż ukochana przez 
niego J e g o, kobieta której 
utorował d~oię do sławy, nie 
jest godną 1ego uczucia. 

Nieruchon1ość placzdo-
mem 

2500mtr. k~. do sprzedania. Cena pn:y· 
stępna. Wiadomość w kinie „Czary'" 
tel. 10-38. 

~„„„„ ... „„,.......... • ...... „ ......... „„„„„9!!! „„„„„ ... „„„ ... „„ .... „„„„ ... „„„ ...... 
Uroczysta premiera najlepszego na świecie filmu p.t. 

Ostatni akord 
Prze-pi'(kny dram?.t życiowy oznaczony na wystawie 
międzymnodowej w Wenecji. W rolach j[łówny'eh 
L. Dagower, T. Lol'S<J, W. Birrrel, Tesnady i P. Bos'se 

Nar! pro!i!rnm: .• TYC< lf)NIK AKTUALNOSCl" 
~~~-----~ . 

. - - - -- ... -- - -~--. - -- -- . 

4 Il f' t•Oł. 

' 
PRENUMERATA mlesit;czna Dz1en111 ka ł'iotrkow!lklt:);O wynu:.41 

z dostawą 1ł .3.00, kwartalnie 1 tnnsvłka z( 8 

NOWOSCI 

· B<awurowy jeźd,i,,;u;~;; wiolkim filmie p.t. , , 

z so·b·owtórenl 
Bilrk Jones w podwójnej roli,jako obrońca uciśnionych 

Naci prn1<rnm „Tygod11ik aktualności" 

P„t•tal!!=k o li"''" · 6 ;).u .. w 11teUz1ele i ~wio:ta o irodz. 4 pn poi. „ · iil•••••••·•ilDll!ll .. g,.:z~W•mammmm•mm••••••lii 
-·- ·-- - - - -

CENY U ( •Li 1~/.bN: l~sza str: I WlerQ. ·nil. 1ednoła•nowv ~O )!Cr, w tckśde 60 gr, 
· G~t:\tnl~ strona ..\O sp·, drohn~ 'lO '>!'r 73 wyraz. 

--~--~--------__,....-.__ ........ __.._......,,..,...""""' 
la Kedakt9r~ i Wydawnictwo: LeopQld Kujawski 
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